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Czas odnowić przedpłatą!
DZIENNIK POLSKI
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za dwa wydania dziennie w ynosi:

w e  L w o w ie  miesięcznie 1 zl. ( 2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

n a  p r o w in c j i  miesięcznie 1 z) 25 ct. (2 k. SO h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z d o d a tk ie m  

m ó d  n a j  w ie ż  sz y c h  i t a b l i c  k r o jó w .

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie :
we L w o w i e :  3 korony (I z!. SO ct.) 

n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2 zl. 4 0  ct.)

Po ukończeniu „Cecory* rozpoczniemy druk 
najnowszej powieści M a r j i  B o d s ie w ic s o w u e j : 

„ W R Z O S " .

Wrogowie trój przymierza.
LW ÓW  7 m a ja .

Jak  w iadom o , p rezes Koia polskiego p. 
J a w o r s k i ,  k tórego m iano  w y b rać  p rez y d en ­
tem  an s trjack ie j delegacji, ośw iadczy! z góry, 
i i  w yboru  tego nie p rzyjm ie, a m o tyw em  jego 
kroku by ł fakt, i i  j a to  P o lak , ze w zględu na 
szalone p r .e ś  a io w a n ie  żyw iołu polskiego w 
N iem czech, n ie  chciał m ów ić o po trzeb ie  u trz y ­
m an ia  tró ip rzy u iie rza , co pon iekąd  m usia łby  
był uczyń;ć, gdyby byl przy ją ł w y b ó r n a  p re ­
zesa delegacji au s trjack ie j. W y b ran o  w ięc p re ­
zesem  posła B a e r n r e i t h e r a ,  k tó ry , dzięku­
jąc  za w y b ó r w spom nia ł o tró jp rzy m ierzu  i 
podniósł, iż ws ?scy członkot ie delsgacyj oży­
w ieni są go rące .a  życzeniem , a b y  udało  się z a ­
chow ać pokój, a w yraził p rzy tem  nadzie ję , że 
p ew ne, w y p ró b o w an e  ręko jm ie  tego poko ju  n ie - 
łyiito b ęd ą  u trzy m an e, tęcz b ęd ą  w kaZdym kie­
ru n k u  s ta ra n n ie  p ie lęgnow ane i zabezpieczone 
od wszelkich zam achów .

O sta tn ie  zdan ie  je s t  pow tó rzen iem  słów  
b r. G o łu  c h o w  s k i  e g o ,  k tó re  ten  w ypow iedział 
w  roku przeszłym  w delegacjach. W sp o m n ia ł 
w ów czas o .p ew n y ch , d ibrze zn an y ch  sferach* , 
k tó re  s ta ra ją  się rozbić tró jp rzym ierze , podkopać 
jego w artość  w  oczach ludności, ale w yraził n a­
dzieję, że się im  to n ie  uda i że tró jp rzym ierze  
będzie trw ałe .

Na razie p rzepow iedn ia  ta  się ziściła, ale 
dziś m oże p. G oluchow ski stw ierdzić , że, jak  d a ­
w niej, is tn ie ją  ow e .p e w n e  dobrze znane  sfery* 
ale należą do nich już nie sam i m iodoczesi, an i 
sam i ugronow cy  na W ęgrzech, a we W łoszech 
nietylko rep u b lik an ie  i socjaliści. Dziś do tych 
s f  r  trzeba przedew szystkiem  zaliczyć p an g e rm a- 
nów  i h ak a ty stó w , gdyż ci sku teczn iej podko­
p u ją  tró jp rzym ierze , aniżeH w szystzie razem  
m ow y pp. H ero lda i K io ftcza i w szystkie de­
m o n stracy jn e  podróże m iodoczechów  do P ary ża . 
P a n je rm a n ie  z h ak a ty s tam i sp raw ili, że w  tym  
roku p. Jaw orsk i, rzecznik s tro n n ic tw a , k tó re  
w  P rzcd litaw ji najsiln iej w sp ie ra ło  tró jp rz y m ie ­
rze, nie m ógł o n iem  pow iedzieć an i słow a i d la ­
tego n ie p rzy ją ł godności p rezesa . Ale p anger 
ms-nie dyszą taką g w ałto w n ą  niechęcią do w szy­
stk ich , k tórzy  nie pochodzą od K rzyżaków  i rau b - 
ritte rów . że p rzy  sw ym  coraz w iększym  w pływ ie 
na rząd  berliński do p ro w ad zą  w końcu do tego, 
i i  wszelkie s to sunk i z N iem cam i bę ą  w p ro s t 
n ie r  ożliwe.

P o m ijam y  tu  ich zb rodn iczą  i w ręcz nie 
p rzy jaźn ą  d la A u strji ag itac ję  za Los von Bom  
bo to j u t  je s t rzecz zn an a . Ale e to  na te ra ź n ie j­
szym sw ym  zjeździe w  Snliogen  uchw alili oni 
na w niosek znanego  h ak a ty s ty  i dep u to w an eg o

H assego dom agać się w p arlam en c ie  ustaw y, 
ab y  ż id e n  cudzoziem iec (to  znaczy nie N iem iec 
u rodzony  w Rzeszy) i żaden  N iem iec żonaty  z 
cudzoziem ką nie m ógł w N iem czech zajm ow ać 
w ybitnego  stanow i? :a w dyplom acji, w o jsko ­
wości, sądow nictw ie  i ad m in is trac ji państw ow ej. 
G dyby ta k a  u staw a  już z d aw n a  is tn ia ła , to 
N iem cy n ie m iałyby  M oltkego, k tóry  był D u ń ­
czykiem , a ożenił się z A ngielką, an i m arszałka 
B lu m en ih a la , ożenionego rów nież  z A ngielką, 
a n i H e r b e r t ;  B ism arka , k tó ry  po ją ł W ęgierkę, 
a n i kanclerza H ohenlobego , k tórego  żona u w a­
żała się za R osjankę , an i w reszcie te raźn ie jsze­
go kanclerza B iilow a, ożenionego z W łoszką. 
Nie w iem y, czy N iem cy, w p ad a jący  w  coraz 
większy szał narodow ościow y, nie u ch w a lą  kie­
dy tak ie j u staw y . Lecz ta  n ienaw iść  do obcych, 
k tó ra  podyk tow ała  im  postanow ien ie , pow zięte 
w  Solingen , w skazuje, że ci ludzie — coraz 
po tężn ie jsi w sw ern p ań s tw ie  — pow inn i być 
zaliczeni do najp ierw szych  w rogów  tró jp rzy m ie- 
rza . Jako  na w ew n ątrz  hakatyśc i, a na zew nątrz  
p an g e rm an ie , on i je rozsadzą,

Z obozów lodowych.
(Znam ienne cechy opozycyjnych p ism  ludowych. 
—  „Przyjaciel L u d u 1 i jego artyku ły  —  ,  W ie

niec i  Pszczółka*.  —  „Niewiasta*).
D aw no już  nie in fo rm ow aliśm y  czytelników

0 ru ch u  ludow ym , o ile on  ob jaw ia  się w  o r­
g an ach  odnośnej p rasy . Bo też i n iew iele no ­
w ego. Z aw sze ta  sa m a  k łó tn ia  p rzyw ódców , kłó­
tn ia  osob ista , nie p rze b ie ra jąca  w  w yrażeniach
1 pow od  iw an a  w yłącznie am b ic ją  jednostek , 
k tó re  na f i l i  ludow ej ra d e  w yp łynąć na w ierzch. 
Poza sw aram i — polityka i po lityka bez końca. 
T o  je d n o s tro n n e  .kszta łcen ie*  ludu , to  rozpoli­
ty k o w an ie  n ieuśw iadom ionych  m as, budzen ie  
nam iętności i n ienaw iści — sta n o w i zn a m ie n n ą  
cecbę działan ia za ró w n o  ks. S to jałow skiego , jak  
ludow ców , a n aw e t Potoczków . I to  m a się n a ­
zyw ać p racą  n ad  lu d e m ?  Nie, zaiste, to  p raca  
nad  dem oralizow an iem  tego ludu , to  zbrodnicza 
ig raszka z duszą w ieśniaczą, d la tego  tylko, aby  
p p . S to jalow scy , W ysloucby , S tap iń scy  et tu tti 
ąuanti  m ogli zaspokoić cele sw ej osobistej a m b i­
cji i p re te n s ji do w ielkości!

P rz y p a trzm y  się, o to , zeszytow i (18) P r z y ­
jaciela  L udu ,  k tó ry  leży p rzed  n am i. Jak  też 
opiekuńczy  red ak to ro w ie  usiłu ją kształcić um ysł 
i serce ufających  im  p rostaczków  ? A rtyku ł w stę 
p n y  nosi ty tu ł .S z czu p ak i* . P isze go poseł Bojko, 
a  zatem  —  najlepszy . A u to r, w p ro s t ,o d  ręki* , 
r ż n i e  p rzez dziew ięć szpa lt s tro n n ik ó w  S to ją  
łow skiego. za  to , że .ch lip ią  pam ułę  —  księżo 
pańską*  Inw ek tyw y  czysto osobistej n a tu ry , d rw ią  
z osób  d ra  O pydy, W ilka, S za jera , F ijaka , ks. 
P a s to ra , S to jałow skiego ... P . Bojko okazuje się 
tu ta j n iep rze jed n an y m  w rogiem  Kola polskiego 
i w y b e s z t a w s z y  po rządn ie  .księży* i . p a ­
nów * (zaw sze k a s ta !) , zapow iada , że w n as tę ­
pnym  n u m e rk u  ^będzie mówi! jeszcze o innych  
szczupakach. T ym czasem  zaś cieszy go, że .k o ­
leżka S zajer, czy ta jąc  to , uchw yci koleżkę P o - 
toczka za szyję, a F ijak  z in n y m i k laskać b ęd ą  
z radośc i i m ó w ić ; .B ić  ludow ców !*  .C h a r ­
knąć ich*, — a  ks. P a s to r  pobłogosław i ca łą  
w ierną  g rom adkę i p o w ie : .ko ledzy , to  wszy­
s tko  w ytępm y dla B oga i n aro d u !*  —  a  p a te r  
r to ja low ski d o d ą : , i  dla św . m atuszk i R osji* .

T ak im  je s t artyku ł iie ru ją c y . N astępu je  
rzecz p. t. .P o sz an o w an ie , p am ią tek * , w której 
d o s ta je  się p rzedew szystk iem  .m a g n a to m  pol­
skim  i szlachcicom *, u k tó rych  „ p ien iądze p łyną , 
ja k  w oda na h u lank i, rozpusty , g ry  h azardow e 
i na w szystko ia n e , ty lko nie n a  n ab y w a n ie  ziem i*. 
Ci .szlachcice* nie kupili dw oru  pod  R a d o m y ­
ślem  i dosta ł się on  w ręce żyda, k tóry  u iziela 
ch łopom  pożyczek pien iężnych  z kasy zaliczko­
w ej, k tó rą  założył. Ale ch łopu  .n iew o ln o , by 
ra ty  zaraz  nie zap łac ił; zaraz w noszą p ro te s t 
i p łać, chłopie, now e koszta!*

Daiszy arty k u ł m ów i o projekcie refo rm y  
g m innej, w ykazując , że u s ta w a  db a  tylko o w y­
gody w łaścicieli ta b u la rn y ch  z k rzyw dą ch łopa, 
a now y p ro jek t p ragn ie  zupełn ie znieść sa m o ­
rząd  gm iny i w ładzę przenieść na ta b u la ry s tó w . 
B yłoby to  now e po d d ań stw o  i . t a k ą  to  re fo rm ę 
k n u ją  stańczycy.*

Z n a jd u jem y  n as tęp n ie  .P rze w o d n ik  przy  w y­
b o rach  do rad  pow iatow ych .*  pouczający  o p ra ­

w ach w yborczych rozm aitych  osób. A rtykuły  k o ń ­
czy przegląd  w ypadków  politycznych w Polsce, 
A ustrji, R osji i P ru siecb . W  kronice znow u p o ­
lem ika ze S to jałow skim , no ta tk i o p rze ś lad o w a­
n iu  w łościan  za g losow anie przy  w yborach , p a ­
rę w iadom ości o hazardzie  i oszustw ach  .p o l ­
skich m agnatów ,*  n iby  h u m orystyczny  żarcik o 
pośle S zajerze i rozm aitości. T ak  w ygląda pi 
sm o d la rozpo litykow anego  lu d u ; sp raw y  o so ­
b iste  przyw ódców  i n ienaw iść  kastow a, poza 
tem  pozytyw nej p racy an i ś lad u !

W ięcej ju ż  zasadniczo i pozytyw nie p rze­
m aw ia  do sw ych czytelników  w ydaw ca W ieńca  
i  Pszczółki, chociaż, z d r ilg k j 9tro n y , zasady  
te  częstokroć są  lak  p rzew ro tn e , iż tru ją , zam iast 
uzdraw iać. W  num erze l o  sw ego o rg an u  ks. 
S to ja low sk i om aw ia sp raw ę  z e d a n ia  do T w eru  
b iskupa ks. Z w ierow icza z W ilna . K siędzu r e ­
dak to row i fak t ten  je s t w idocznie nie na ręk ę ; 
a le  też um ie w ykręcić się ze sp raw y  po m i­
strzow sku . Boli go, że kościół nie m a sw obody 
w R osji, ale zarazem , dla osłab ien ia w rażenia, 
d odaje , że tak  sam o F ra n c ja  w ydaliła Jezuitów , 
P ru sy  ks. k a rd y n a ła  Ledóchow skiego, A ustrja  
m etropo litę  S m bratow ieza . P ań s tw a  te , jako 
konsty tucy jne , postąp iły  jeszcze gorzej,.. Dalej 
szanow ny  rzecznik m oskiew skiego k n u ta  zw raca 
uw agę, że T w er, dokąd  zesłano b iskupa w ile ń ­
skiego, nie je s t zb y t odległym  od św ia ta , bo  le ­
ży p raw ie  pośrodku  między P ete rsbu rg iem  a  Mo­
skw ą. U znaje, że stało  się n iedobrze, a le  za zn a ­
cza na ty ch m iast, iż .d o b ro  ogólne zaw sze je s t 
w iększe i w ażniejsze, niż krzyw da, lu b  szkoda 
je d n o stk i, lub  części.* (Jak  gdyby tu  chodziło 
tylko o o sobę!) A w reszcie —  p i9ze — 
.w y ro k  na b iskupa w ydał ■*ząd rosyjski, n ie n a ­
ród , w ięc na s to sunek  nasz do n a ro d u  ro sy j­
skiego (k to  go rep rez en tu je?  gdzie jego  o r ­
g an ? ) w cale on  w pływ ać nie może.* T ak  w y ­
kręcił się sianem  dośw iadczony  ks. red ak to r.

W  tym  sam ym  zeszycie zn a jd u jem y  zręczną 
polem ikę z duchow nym i, do k tó rej w idocznie 
dała pow ód ja k aś  m isja . M iano ta m  tłum aczyć 
lu io w i, że głód i nędza doczesna zap ew n ia ją  
n iebo  i g rożono piekłem  za w szelkie b u n to w an ie  
się przeciw  porządkow i, u s taw o m  i w ładzom . 
Ks. S to ja low sk i polem izuje z w yw odam i po- 
w yższem i, dow odząc, że C h ry stu s  nie żądał od 
ludzi nędzy i g łodow ania, a  n a w e t zakonnicy, 
ś lubu jący  u b ó stw o , m a ją  Zabezpieczony b y t zu ­
pełnie, dob ry . —  D alej zn a jd u jem y  polem ikę na 
te m a t .n ie leg a ln y ch  zw iązków  m łodzieży*, k tóre 
a u to r  p o tęp ia , rady , ja k jic h ro n Y ' m ienie od 
licytacji, p rzeg ląd  polityczny i kron ikę, gdzie 
oczyw iście nie ooeszlo się bez polem iki z .P r z y ­
jacie lem  ludu* , chociaż k ró tk ie j i dość jeszcze 
przyzw oitej.

Do zeszytu dołączono pism o dla w lościauek 
.N iew ias ta* , zaw iera jące  rad y  gospodarsk ie, 
pow iastki i poezje. P isem ko to  rek lam u je  ks. 
S to jalow ski, jak o  w ydaw ca, w n as tępu jących  
s ło w a c h :

.S łó w k o  do Łych kilku braci, kórzy w y­
razili się, iż .N iew ias ta*  im  n i e p o t r z e b n a .  
O w szem , je s t o n a  bardzo  p o trze b n a , b o . ,  w y ­
c i n a  t e n  s t a r y  k o r z e ń ,  k tó ry  się tak  
bardzo , a n iepo trzebn ie  rozkrzew il*. T eraz  
już  w ieśniaczki będą  w iedziały, n a  co je 3t  .N ie ­
w iasta* ...

Bankiet stronnictwa centrum.
D nia 2 bm . odbyła się w  B erlin ie doroczna 

uczta  członków  s tro n n ic tw a  ce n tru m  w  p a r la ­
m encie niem ieckim , na k tó rą  przybyli ja k o  g o ­
śc ie : ks. F e rd y n an d  R adziw iłł, o raz  posłow ie
szam helan  Cegielski i dr. K om ierow ski.

N a cześć gości polskich wygłosił p iękny 
to a s t je d en  z w yb itnych  po ludn iow o-n iem ieck ich  
posłów  cen trum , ks. kanonik  d r. P i c h l e r .  P o ­
w iedział m iędzy in u e m i: Jeżeli m ów iono  o w iel­
kich zdobyczach  ce n tru m , to są one dziełem  
w iernego p rzestrzegan ia  zasad , ja k ie  ce n tru m  
9obie w ytknęło. M ianow icie w yw iesiło ono na 
sw oim  sz tan d a rze  hasło  w olności i p raw a  dla 
w szystkich, niety lko dla członków  w łasnego na- 
rouU, ale w szystkich ró w n o u p raw n io n y c h  ohy- 
w ateli w rzeszy niem ieckiej. A pon iew aż Kolo 
polskie op ie ra  się na tej sam ej podstaw ie , p rze to  
cen tru m  tera w ięks 4 uczuw a radość , że m oże 
postępow ać z posłam i polskim i w spóln ie jako  z 
dobrym i p rzy jació łm i. Je st najgorętszem  życze-

(80)
KAZIMIERZ GLIŃSKI

Cecora.
Pow ieifi H istoryczna z p ie rw sze j połow y 1711 w ,

Ś w i t !...
S łońce zeszło i bezczelnie zło tym  p ro m ie ­

niem  oblało  ok ro p n e  pole w alki. W  dali srebrzy ły  
się fale D n iestru , przed  nim  o lbrzym i o b szar 
ziemi, tru p a m i u siany , k rw ią  sp ływ ał. S z la ­
ch e tn e  rysy  rycerzy  polskich i w klęsłe nosy T a ­
ta ró w , pow lekała siność śm ierci. N ogajcy o d z ie ­
rali P u p ó w , ko lbam i rozb ijali czaszki ju ż  m a rtw e . 
K an te m ir  9zukal zw łok Żółkiew skiego, a  Ski nder- 
basza  za D iie s tr  p a trz a ł —  ale m e poszedł za 
D n e9t r . D uch w ielkiego H e tm a n a  n a  brzegu 
Bkalistym sta l i o lbrzym ią p iersią  sw o ją  w ejście 
zap iera ł.

N a kupi ? tru p ó w  żołnierze tu reccy  znaleźli 
b o h a te rsk ie  zwi >ki w odza polskiego. Z rą b a n e  
ci do, p raw a  ręka odcięta  m ów iły, że walczył 

o sta tn iego  tebu  sw ojej p iersi. I s trac h em  ich 
p rze ją ł ten  k rw aw y , n ie ru ch o m y  tru p . S tan ę li

w  odd alen iu  i w skazu jąc n a  zw łoki h e tm a n a  —  
szepnęli głosem  p rzy c iszo n y m :

—  Ż ółk iew ski!...
Na p ie rs iach  jego, ze s trza łą  w  sercu  —  

spoczyw ał Ja n  K urzaóski.

Z dreszczem  trw ogi odczytyw ała p a n i R e ­
g ina każdy  list h e tm a n a . W iedziała o w szy­
stk iem , eo w  polskim  obozie się działo —  o 
tem  donosił je j m ąż i p a n , a  p raw d ę  p isa ł 
szczerą. Nie było ta m  cien ia nadzieji, jen o  
sp o k o jn a  w iara  w w yrok Boży, k tó ry  w  n iebie 
w yp isany  zosta ł i spełn ić s :ę m u ii. O n a  w ie ­
rzyła tym  słow om  sw ojego m ęża i p a n a , k tó ­
rego d aw n o  ju ż  w  sercu  sw ojem  pochow ała . 
Jed n ak , m im o w różb  w szystk ich  i tego pogrze­
bu , b l id y  płom yk nadzie ji św iecił w duszy  tej 
p an i, dopóki te  listy  dochodziły . Ale u sta ły  
n a ra z  —  żadnej w ieści ju ż  z po la  w alki nie 
by ło ... C isza, cisza i cisza 1

D nia pew nego, gdy w  otoczeniu ro d zin y  i 
dom ow ników , n a d  księgą żyw otów  św iętych 
s iedz 'a la , dziedziniec za tę tn il odgłosem  p o d k o ­
w y. H e tm an o w a  słuch w ytężyła, H alszka z sie­
dzen ia  się paorwała, oczy w szystk ich  obróciły  
się do  d rzw i w chodow ych ... K toś szedł, biegł 
p raw ie ... W  p ro g u  k o m n a ty  P licb ta  s ta n ą ł.

— Jezus, M arja ! to  w a ć p a n l...  szkielet, 
n ie człowiek —  m a ra ... ducb  1..

P licb ta  w y szep ta ł:
— P o g ro m  — klęska — zn iszczenie!...
N asta ła  cisza — h e tm an o w a sp y ta ła :
—  A m ąż... a sy n ?
—  S yn  w zię‘y ... m ąż zab it 1
B lade p rzerażen ie  na czołach w szystkich o- 

s adło... H e tm an o w a zachw iała się, d rżącą ręką 
u ch w y c ili się za róg  sto łu  —  ale nie pad ła . 
W idać Lylo, że w alczyła z bólem  śm ierte lnym  ; 
że p izyzyw ala siły w szystkie, by  jęku  n ie w y ­
dać, płacz w strzym ać, zgłuszyć rw ący  się krzyk 
rozpaczy... Zof*a i M arychna skoczyły do  n ie j, 
a le on a  już by ła p a n ią  9wej woli.

O detchnęła ...
I bardzo  b la d a  —  d a li P lichcie znak  ręką , 

by  u u a d l —  a  gdy te n , z ciężarem  głazu n a  
krzesła się u su n ą ł, odezw ała się cichym , u ry w a ­
nym , ale spoko jnym  g ło s e i r :

— A te ra z . ,  opow iedz w aćpan  .. ja k  ta m  
b y ło ?

KONIEC.

niem  w szystkich, żeby ten  sto sunek  przy jaźn i 
na zaw sze zosta ł u trzy m an y . W  tej m yśli w e­
zw ał m ów ca członeów  s to n n ic tw a cen tru m  do 
w zniesienia trzykro tnego  okrzyku n a  cześć gości 
z Koła poskiego.

Gdy p rzeb rzm ia ł okrzyk, p o w sta ł sędziw y 
prezes Koła polskiego ks. F e rd y n a n d  R a d z i ­
w i ł ł  i w serdecznych słow ach podziękow ał za 
p rzy jazne p rzy jęcie . M ówca potw ierdził, że cen ­
tru m  i P o lacy  złączeni są  węzłem  s ta re j p rzy ­
jaźn i i że w spóln ie z n iem  m a ją  h a s ło : za p ra ­
w dę, w olność i p raw o  1 W obec tego, że w  o s ta ­
tn im  czasie u siłu ją  w bić klin  m iędzy cen trum , 
a Kolo polskie, m ów ca w yraża nadzieję, że te 
zgubne u siłow an ia  b ęd ą  d arem n em i. Ż ad en  w y­
padek  w  długiej p a rla m e n ta rn e j działalności 
m ów cy tak  go nie zabolał, jak  spostrzeżenie , że 
m iędzy obom a s tro n n ic tw am i, k tó re  w  w alce 
k u ltu rn e j tak  długo szły ram ię przy  ram ien iu , 
zanosi się n a  zobo jętn ien ie . M ówca m a je d n a k  
nadzieję, że n iepo rozum ien ia  z o s tan ą  usunięte , 
że trad y cy jn a  p rzy jaźń  się u trzym a i że oba 
obozy zaw sze, jak  do tąd , w spó ln ie w aP zyć będą 
w o b ro n ie  p raw d y , w olności i p raw a . W  tej 
m yśli w zniósł ks. R adziw iłł trz y s ro tn y  okrzyk 
na cześć s tro n n ic tw a  cen tru m  w p arlam en c ie  
i sejm ie.

Słowieftcy.
III.

(Zawody i  ciosy; nowy okres twórczości poety, 
ocena sonetów i pieśni; Chrzest nad Sawicą; śmierć 

poety; d Uszy rozkw it literatury; zakończcn e).
Że P re sze rn  kocnał i c ierp iał, że z głębi 

serca w yszły ow e zapew nien ia , , iż  je j ca łą  od ­
dal sw ą duszę* —  to  nie u lega w ątp liw ości. 
Miłość ta  je d n ak  —  co je s t n a tu ra ln e m , w obec 
tego, że P re sze rn  liczył już  33  la t w ieku — 
n ie oD jaw iała się tak  gw ałtow nie  ja k  n p . u Mi­
ckiew icza, cboć obu  jed n ak i spo tka ł zaw ód. P o ­
n ad to  P re sze rn  m iał zbyt sa ty ryczne u sp o so ­
bienie, ab y  sw ych w łasnych  uczuć nie pow ścią­
gać i n ie  k ry tykow ać; jego m iłość o b jaw ia  się 
więcej spokojn ie , m a c h a ra k te r  raczej sm ętny , 
niż gw ałtow ny . A zresztą  ta  sa m a  doba p rzy­
n iosła  m u  i in n e  gorycze: strac ił dw óch  se rd e­
cznych przy jació ł w  osobach  A ndrzeja  S m olą, 
k tó ry  zm arł przedw cześnie i s ta rego  d ru h a  M a­
cieja C zopa, k tó ry  kąp iąc  się w  Saw ie, u to n ą ł. 
C z te rok ro tna  p ró b a  P resze rn a  o dopuszczenie go 
do ad w o k a tu ry , m im o złożenia egzam inów , nie 
zos ta ła  uw zględniona; b ieda w yglądała z każde­
go ką ta . . G łow a m i siw ieje —  p isa ł do jednego  
z przyjació ł —  a ja  jeszcze nie jestem  —  i 
zdaje się n igdy m e b ęd ą  ad w o k a tem * . Z aw ody 
je d n ak  i ciosy n ic  ty lko go nie łam ią , ale od - 
działyw ują ożyw czo n a  jego tw ó rczo ść ; im  to  
raczej zaw dzięcza słow ieńska lite ra tu ra  ow e 
.p ie śn i* , d ro b n e  w iersze, tw o rzo n e  na wzór 
w łoski G azdę, a  p rzede w szystkiem  prześliczne 
9onety.

D r. P e ć n i k  a u to ra  so n e tó w  n ie w ah a  się 
nazw ać s ł o w i e ń s k i m  P e t r a r k ą ,  a L e ­
c i  e j  e w s  k i  w cy tow anej u w stęp u  b iografji 
p o w ia d a : »W  nich  (sonetach ) dochodzi liryka 
P resze rn a  do szczytu sw ej doskonałości, w  nich  
św ięci sw ój try u m f. C zujem y, że słow a p ły n ą  
poecie z se rca , że dusza je g o  c ierp i i c ierp im y  
z n im  razem . S ą one św ie tnym  w ieńcem , zło­
żonym  ukochanej, a  zarazem  i lite ra tu rz e  sło- 
w ieńskiej, w ieńcem , k tć ry  zaw sze św ieżym  zo­
stan ie , a  poecie coraz w iększą sław ę zjednyw ać 
będzie. W id ń m y  w praw dzie  w  n iek tórych  9one 
tacb  naśladow nic tw o , a raczej rem in iscencje  z 
P e tra rk i;  p oe ta  um iał, je d n a k  obcy  kw ia t p rze­
sadzić n a  g ru n t o jczysty i w ycisnąć wszędzie 
p ię tno  naro d o w e* ...

W  innych  sonetach  daje p oeta  w yraz tę ­
sknocie za m łodością i w sią ro d zin n ą , lub  u- 
d erza  w sm ętny  to n  zn iechęcenia do pełnego 
goryczy życia, z którego jedynem  w yzw oleniem
—  g ró b : „W  cichym  spokoju  zim nego grobu ,
N ieszczęśiw em u śm ierć p o t zetrze z czoła*. 
W  .p ie śn ia c h * , z k tó rych  nie je d n a  s ta ła  s ;ę 
w łasnością  całego n aro d u , g lów nem  uczuciem  
je s t nieszczęśliw a m iłość. W  w ierszu ,P o d  
oknom * p o w iad a  p o e ta :

O braz  m ili 
T v ó j posili 

Mi je  v e ln o  p red  c e n i ;
Z iihu joć ,*
S erce v :c ć e  

V edno h  teb i h re p e n i!
(D ziw ną siłą  — Z tw arz ą  m ilą , —  P rzed  

oczam i w idzę Cię. —  "W zdychające —  i gorące
— Serce się ku T o b ie  rw ie).

W  p ieśn i ,D o  s trun*  w o ła :
.G ęśli 1 dźw ięczne w ydaj to n y !
P ieśn i m oja , zapłacz z duszy!
S karga cicha, jęk  stłum iony  —
T w a rd e  serce m oże w zruszy*.

N ie b rak  je d n ak  i innych  m o tyw ów  w p ie­
śn iach  P re sze rn a , jak  św iadczy  . G l o s s a *  ( . s i o ­
s trą  poezji je s t  b ieda*), . N i e i z t r o h n e n o  
s r e e *  (N iesp róchn iale  se rc e : .s e rc e  poety  po 
w in n o  p ło n ą ć  silnym  ogniem  uczucia, p rzejąć 
się do g łębi ideałam i, ab y  w ydać ze siebie czy­
s tą  m ilo śćr ) —  i , P e  v c  u* (poecie). T e n  o s ta ­
tn i w iersz je s t pełen  siły i w zniosłych m y śli: 

,K d o  zna 
N o t t e m n e  ra z ja sn it’, ki ta re  d u h r !

Kdo vć
K regulja odgnati, ki kluje serce,
O d zore do m rak c  —  od m rak u  do d n i!

.K to  um ie rozjaśn ić  noc ciem ną, co ducha 
je s t to r tu rą  ? kto p o trafi odegnać krogulca, k tó ry  
szarp ie serce o«i p o ra n k u  do w ieczora, od 
zm ierzchu, do św itu  ? K to  uczy s tłum ić p am ięć

ubiegłych dni, o derw ać oko od przyszłej ro zp a ­
czy, chw ilą się cieszyć, co nam  rozkosz daje  ? 
K to ? poezja 1 Ale kto chce być p o e tą  te n  nie 
pow in ien  trac ić  h a r tu  i n iebo , czy też piekło 
nosi w sw ojej duszy, n iech będzie d um ny  sw o ­
jem  oosłann ic tw em , n iech w  radośc i i bolu — 
ludzkość w k ra in ę  w iedzie ideału* .

P resze rn  je s t liryk iem  i raz  tylko p ró b o ­
w ał sił sw oich w pow ieści poetycznej . C h r z e s t  
n a d  S a w i c ą *  (K rs t p r i  8avici).  P o eta  
p rzed staw ia  w  niej w alkę księcia K a ry n tji W a l-  
b u n a  z p o g ań srim i S low ieńcam i; legło już  
w ielu, tylko C zertom ir z g a rs tk ą  w alecznych 
usiłu je  się przeb ić przez szeregi w roga. D ru h o ­
w ie jego g iną  —  a on ra tu je  się ucieczką, n a  
to  je d n ak  ty k o ,  ażeby  szukać śm ierci w  jezio 
rze boebińsk iem . P rzed tem  je d n ak  p rag n ie  p o ­
żegnać u k o ch a n ą  B ogum iłę , córkę pogańskiego  
o fiarn ika .
.Z g n ęb io n y  rycerz n a d  B ochinu  w odą —
S toi o p a r ty  n a  sk rw aw ionym  m ie cz u ;
W zrok jego  głębie odm ierza  ta jem n e ,
W  głowie szalone budzą m u  się m yśli 1 
Życie chce oddać falom  n a  o f ia rę :
Już m a się rzucić — kiedy p rzed  nim  sta je , 
D rogiej kochank i o b raz  ubóstw iany ,
Co m u puklerzem  był i ta rczą  w bo ju  1 
Jeszcze raz jed en  m u ń  ją  zobaczyć....
R az  jeszcze odżyć szczęściem  chw il ubiegłych, 
S py tać , czy czasów  b u rza  j ą  m inęła,
Gzy serce w ierne zostało  kochan iu  ?
A m oże... m oże ju ż  w  zim nym  śp i grobie,
Może w róg  k rw aw y  po rw ai ją  w  n iew o lę?
U jrzeć ją  m usi —  żyw ą czy u m a rłą !
P rzed tem  ze św ia tem  rozstać  się n ie  m ożel*

U jrzał ją  — i dow iadu je  się, że B ogum iła 
jego być nie m oże, zo s ta ła  bow iem  chrześc janką  
i pośw ięciła Bogu sw e życie. P o  k ró tk ie j w alce 
i rozpaczy  C zertom ir, pod  w pływ em  u k o ch an e j, 
p o s ta n aw ia  p rzy jąć chrzest i pośw ięcić się a p o ­
sto lstw u w śród  sw ych ziom ków . W dzięczny  te ­
m a t, p iękna idea , w yrazista  p lastyka , b a rw n y , 
o b razow y język, s tan o w ią  głów ne za le ty  p o ­
em atu . Nie m oiej je d a a k  grzeszy on  b rak iem  
pogłębienia psychologicznego (n p . C zertom ir, ry ­
cerz w pół dziki, działa w koózu ja k  tru b a d u r)  
an ach ro n izm am i (n p . w zm ianka o p a ln e j b ron i) 
i nieszczególnem i p o ró w n a n ia m i (np . B ogum iły  
z H e rą  w  A b y d o s: H ći B ogom iia, le p a  ko de- 
▼ica, —  S lo y e ć i H ero  je  b ila  w  A bid i).

Jak  cale życie —  ta k  i koniec jego byl 
sm u tn y . Z aledw ie bow iem  o trzy m ał pozw olenie 
n a  o tw arc ie  kancelarji adw okack iej, ro zch o ro ­
w ał się i zm arł p rzedw cześn ie w  r. 1849, o p ła ­
k iw any przez cały n a ró d  slowieÓ3ki. P om nik  
jeg c  zdobi słuszn ie k ró tk i, ale w ym ow ny  nap is, 
k tóry w języku polskim  brzm i m niej w ięcej: 
,Z  życzeń T w ych  — je d n e m u  zad o3yć się sta ło , 
w rodzinnej ziem i spoczęło T w e ciało*.

P resze rn  położył około rozw oju  i rozkw itu  
lite ra tu ry  nadzw yczajne zasługi; jego poezje za­
paliły m łodzież, nauczyły ją  kochać i szanow ać 
m aciarzystą  m ow ę, spo tęgow ały  p a trjo ty z m .
I d la tego  je s t on  w ielkim  i czczonym  w  sw ym  
narodzie, i d la tego  se tn ą  rocznicę jego u rodzin  
obchodzili n iety lko S łow ieńcy, ale cała S ło w ia ń ­
szczyzna.

Jeszcze zi życia P re sze rn a  pow sta ło  p ism o 
Nov.ce, k tó re  pod  pozorem  za jm o w an ia  s :ę ro l­
n ic tw em  i przem ysłem , s ta ło  się g lów nem  o g n i­
skiem  lite ra tu ry  naro d o w ej. P isyw ali tu  V ertovóc, 
P o ż e n e in , B o b id a , um ieszczali poezje L ?d .nsk i, 
S vetlećó , P odgórsk i, a p rzedew stk iem  je d e n  z 
najlepszych po  P reszern ie , K izeski-Y esel ( f  1884 
w T ry jeś  :ie). R ów nocześn ie p raw ie  b iskup  m a- 
ryborsk i (M arburg) ks. S lom ś ik, założył p ism o 
rodzinne Dróbtinice,  k tó re  n iebaw em  znalazło  
się w najuboższej n aw e t chacie włoś iańskiej, 
n iosąc św iatło  w iary  i m iłości o jczystej ziem i. 
W  r. 1848 po w sta je  p ism o Głosi d m o ro d n i  
(ojczyste dźw ięki), n iebaw em  zduszone i Zgo- 
dnaja D anjca , k tó ra  p rze trw a ła  reakcję . W  n a j­
now szej dob ie  po w sta je  cały szereg pism  poli­
tycznych, fachow ych i um ie ję tnych , wś*ód k tó ­
rych d la  lite ra tu ry  m a ją  najw iększe znaczeaie 
założone przez Janez  c a : Slovsnski Glo m k  i 
Gvetje, pośw ięcone głów nie p rzek ładom , w śród  
których  i polska lite ra tu ra  je s t w cale obficie 
rep rez en to w an ą  P óźn ie j w ychodziły Z von ,  L ju -  
hljanski Zvon, K res  i w y d aw an y  przez T a y ć ir a  
i H rib a ra , p ierw szy ilu s tro w an y  tygodn ik  slo - 
w ień3ki Slovan

W ielkie usługi lite ra tu rze  o d d a ją  liczne s to ­
w arzyszenia, ja k  .M atica ,*  , D ra m a tu  no druślw i*  
i .D ru ż b a  S t. M ohora,* k tó re  to  o s ta tn ie  liczy 
p rze sz li 50  0 0 0  członków , z k tó rych  każdy o trz y ­
m uje  w ciągu roku  kilka książek różnej treści 
ogólnej ob ję tości przeszło 100 arkuszy  d ruku . 
W  rzędzie now szych p isarzy  zn a jd u jem y  nazw i­
ska JeDko. G regor c, Lewstik, C egnar, Ludw ika 
P esjak , V .lbar, F ranciszek  i Józef C im perm an , 
F u n tek , w śród pow ieściop isarzy  M andeia , E rja -  
vec, ż a rn ik , M sncinger, V c ś jja k , K ersnik , D ete- 
la, K oder, U rbas, R ad ics, L rvec i n a jw y b itn ie j­
si z nich Józef S t r i t a r  (P a n  M irodolski, R o - 
sana , D unajsk ie elegije) i Józef J u r ć i ć  (Dzie­
s ią ty  b u t ,  Jerzy  K ozjak, K w iat i ow oc, P ięk n a  
W ida i trag e d ja  .T u g o m e r* ).

O tc  krótki szkic rozw oju  lite ra tu ry  slow ień- 
skiej. rozw oju w  sto su n k u  do środków  i czasu 
bard zo  po tężnego. N arodow i te m u  n ik t n ie  p o ­
m aga!, przeszkadzało  zaś w ielu, a le  łam ie  on  
przeszkody w łasną  m ocą i żelazną w y trw ałośc ią . 
S łow ieńcy m a ją  przysłow ie bard zo  d ob re , k tóre 
w arto  zapam ię tać . P o w iad a ją  o n i:  ,K d o r  se na  
tujo pom oi zanasa, v si iu vodo pren a S i,* czyli 
p o  p o lsk u : ,K to  w  o b cą  pom oc w ierzy, te n  
rzeszotem  w odę m ierzy.* U fność w  w łasne  siły 
zapew nia  im  zw ycięstw o!

Ostaszewski-Barański.

Restaurację ^ S "  z oryg inalnym

PI WEM P I L Z N E Ń S K I E M
w Hotelu FrAiicuakiut

o tw orzy! dn ia  5 -g o  k w ie tn ia  1902

Ludwik Julian St&dtntulltr
P o leca  się S zan o ­

w nej P . T .  P ublicz 
uoścL
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Stan po w ietrzą. Godziaa 12 w południc: 
Ciepłota -4- 1 2 4 R . Pochmnrno.

Z Banku krajowego Rada nadzorcza Banku 
krajowego zastanawiała się na ostatniem  posiedzeniu 
nad sprawą zamianowania trzeciego dyrektora banku. 
Sprawę ma rozpatrzeć osobna komisja, złożona z pp. 
Dawida Abrahamowicza, Gorayskiego i dra Romera. 
Uchwalono także udzielić 4  proc. pożyczek komu­
nalnych : powiatowi gródeckiemu w kwocie 3 0 .000  
kor., gminie Błażowa 16 000 kor., gminie Trzciana 
80 0 0  kor., gminie W róblik królewski 2800  kor. 
i Spółce wodnej do obwarowania lewego brzegu W i­
sły 3 1 0 .0 0 0  kor.

Złota hramota. Oddział złożony z 21 słucha­
czów kijowskiego uniwersytetu wyruszył w początku 
maja 1863 roku na Ukrainę, aby ogłosić ludowi 
ukraińskiem u „Zlotę hram otę*, nadającą mu ziemię, 
swobodę i obywatelskie prawa. Dnia 10 maja od­
dział ten przybył do wsi Solowijówki, gdzie otoczony 
poduszczonym przez wroga tłumem, wolał zginąć, 
niż życie ocalić strzelając do ludu. Dla uczczenia 
męczeństwa tych, którzy ojczyźnie i szczytnej idei 
złożyli życie w ofierze i dla zachowania ich nazwisk 
w pamięci narodu, odbędzie się w piątek dnia 9
b. m. u r o c z y s t y  w i e c z ó r ,  którego program po­
dadzą afisze.

W  sobotę, jako w trzydziestą dziewiątą rocznicę 
ich śmierci, odprawione będzie przez proboszcza 
kościoła św. Marji Magdaleny, ks. Stopczyńskiego, 
żałobne nabożeństwo, po którem odsłonięta zostanie 
t a b l i c a  pamiątkowa. Aktu poświęcenia dokona ks. 
arcybiskup Teodorowicz, który wypowie mowę ża­
łobną.

Urociyste otwarcia boiska letniego,
połączone z ćwiczeniami gimnastycznemi, odbędzie 
się dnia 25 maja b. r. Druhowie chcący wziąć 
udział w ćwiczeniach wolnych i lancami, mają się 
zgłosić u sekretarza grona nauczycielskiego najpóźniej 
do dnia 18 b. m. Próby odbywać się 1 ędą codziennie 
od godziny 8 — 9, a w poniedziałki, środy i piątki 
od 6 — 7 wieczorem, w sali .Sokoła*.

3  Maja. Zakład naukowy p. Strzałkowskiej, 
obchodził onegdaj piękną uroczystość szkolną ku 
uczczeniu pamiętnej rocznicy konstytucji 3 Maja. 
Dz eń prawdziwie obywatelski w szerokiem tego słowa 
znaczeniu i gorące uczucie patrjotyczne, jakie panu­
ją  bezpodzielnie w tern największem dziś w Galicji 
prywatnej instytucji uaukowoj żeńskiej, ujawniały 
sią w każdym z poszczególnych numerów bogato i 
um iejętnie dobranego programu.

Po wieńcu pieśni patriotycznych odśpiewanych 
przez imponujący zaiste chór młodych i świeżych 
głosów, wygłosił słowo wstępne prof KI. Z pro­
dukcji młodzieży podnieść musimy ze szczerem 
uznaniem zgrabnie odegraną przez młodsze panienki 
komedyjkę pt. .T rzeci Maj*, a zwłaszcza prawdzi­
wie piękną z ogromnem zrozumieniem wypowiedzia­
ną deklamacją dwóch starszych już uczenie, prze­
piękny zawsze .Koncert nad koncertami* pieścił 
ucho cudowną rytmiką doskonale wypowiedzianego 
wiersza, wiersz , aś Platona Kosteckiego podniósł 
rzeczywiście w .G órę Serca*, zostawiając w nich 
na długo podniosłe wrażenie. Ujawniło się ono na­
tychmiast hojnie sypanymi grosik-.mi na dar naro­
dowy Trzeciego Maja, na który wzruszona rozentu­
zjazmowana młodzież wypróżniała zapałem pensjo- 
narskie kaletki. Na zakończenie wspomnieć jeszcze 
musimy o dziwnie wzruszającej nastrojowej chwili, 
jaką stanowiło .Ojcze nasz* deklamowane chórem 
przez grono małych dzieci.

„Preci i  Reymont* — wśród Rusinów.
D iło  wczorajszo donosi: .Księża (gr.-kat.) dekanatu 
trembowelskiego, zebrani na soborczyku 2 m aja br. 
w Złotnikach, uchwalili jednogłośnie szereg rezolu- 
cyj, domagających się wyłączenia spraw  obrządku 
grecko-katolick.eg i z zakresu rzymskiej kongregacji 
de propagandę ficłe, dalej utworzenia rusko-katoli- 
ckiego patrjarcbatu i kreowania rusko-katclickich 
biskupstw w Ameryce i na Bukowinie. Rezolucje ta, 
wpisane do protokołu soborczyka, będą przedłożone 
najprzew. metropolicie. Petycję do stolicy apostol­
skiej w tych sprawach rra  ostatecznie zredagować
ankieta, złożona z pięciu członków, których wybrano 
na soborczyku. Ankieta jak najrychlej przedstawi 
petycję do podpisu wszystkim gr.-kat. księżom i 
prześle ją  na ręce ks. metropolity. .Twardzi* ani 
jednem  słowem nie sprzeciwiali się uchwaleniu tych 
postulatów; przeciwnie, przemawiali nawet za niemi, 
chociaż Bałyctanin  wzywał ich do opozycji.*

Jest to, oczywiście, pierwszy krok do zatargu
z Rzymem i przygotowania schizmy. Doczekamy się
niebawem nowej borby na g ra jc ie  wyznaniowym, 
borytele bowiem ruscy, raz wszedłszy na równię po­
chylą, pędzą już bez opamiętania — na złamanie 
karzu. Ha, im  prędzej, tern le p ie j!

Zamykanie aptek o 9 tej Magistrowie 
farmacji uchwalili wnieść petycję do .Koła apteka­
rzy lwowskich*, aby pryncypałowie zgodzili się na 
zamykanie aptek o godzinie 9 wieczorem, zamiast 
o 10 Petycja, którą wniesiono na ręce p. Sklep ń- 
skiego, opatrzona jest 50  podpisami. Farmaceuci są 
tego zdania, że publiczność ma czas do godziny 
9 zaopatrzyć się w to co jej z aptek potrzeba, a 
na nagle wypadki i tak są zaprowadzone dyżury ca­
łonocne.™ Reforma ta  istotnie nie narazi publiczno­
ści, a zresztą w innych krajach europejskich dawno 
już zamykają apteki o godz 9 wieczorem.

Aatentycina. Jeden z adwokatów donosi 
nam o fakcie, który wybornie ilustruje zapatrywania, 
jakie na wprowadzenie ruskiego języka do gądów 
mają nasi obywatele w. m.

,W  tych dniach — pisze mecenas — przybył 
do mnie żyd z prowincji. Był on niezmiernie rozża­
lony na pewnego swego współwyznawcę, do którego 
miał pretensję pieniężną i nie szczędził m u też 
przezwisk, Oran^f, Dieb, Schuft etc. Po tym w stę­
pie rozgorączkowany żydek pro«>ł, abym mn napisał 
.bagatelkę*, pozywającą niepoczciwego współwy­
znawcę przed sąd o drobną pretensję Zawarliśmy 
umowę. Żyd miał mi zapłacić 15 zł. za przeprowa­
dzenie procesu i był już na wychodnem. Nagle we 
drzwiach opamiętał się i wróciwszy do mnie, rzekł 
ze złośliwym uśm iechem :

— Ja panu doktorowi dam jeszcze 5 zł., ale 
niech pan doktor pośle skargę nie polską, a po 
r u s k u .

—  D’aczego w ruskim języku ? — zapytałem.
— Ny, dlaczego ? E r \ \ t  so a Oan e f! Ich 

tc:ll ihm te igen ! Soli der Schuft auch die K la -  
ge nicht verstehen! A  soi!

Z  Towarzystwa sikoły Indowej. Wczoraj 
wieczorem w sali rady miejskiej w Krakowie odbyło 
się walne zgromadzenie III K oh Tow. szkoły ludo­
wej pod przewodnictwem prezesa prof. Bujwida. 
Sprawozdanie z czynności Koła przedstawiła sekretar­

ka p. W itkowska. Działalność Koła w roku ubiegłym 
znaczn, s się rozszerzyła, ruch w czytelniach podwoił 
się, tak, że Koło musiało założyć siódmą bezpłatną 
wypożyczalnię książek w  dzielnicy Kazimierskiej. 
Nad sprawozdaniem wywiązała się dyskusja, poczem 
przyjęto je  do wiadomości. Następnie przeprowadzo­
no wybory do zarządu. Prezesem wybrano ponownie 
prof. Bujwida. W /brano także delegatów na ogólny 
ziazd delegatów Tow. szkoły ludowej, który odbędzie 
się w Krakowie podczas Zielonych Świąt.

Rozwiązanie rady powiatowej. Ciekawe 
muszą panować stosunki w horodeńskim powiecie, 
skoro niebawem po rozwiązaniu rady gminnej w Ho- 
rodence, przyszła kolej na radę powiatową. Już od 
r. 1898 panują tam  anormalne stosunki. Ponieważ 
członkowie z gmin wiejskich stale się uchylają od 
posiedzeń rady, przeto od r. 1900  nie uchwalono 
wcale budżetu. Członkowie rady z grupy większych 
posiadłości, jak mogli porali się z biegiem spraw, 
ale gdy i ich liczba zmalała do 9-ciu, nie może już 
być mowy o komplecie na posiedzeniach, potrzebnym 
do powzięcia uchwal. W obec takich stosunków 
przedłożono namiestnictwu wniosek na rozwiązanie 
rady i ustanowienie zarządu tymczasowego Starostwo 
zaproponowało na tymczasowego prezesa p. Anto­
niego Theodorowicza, na członków grupy większych 
posiadłości Jakub* br. Romaszkana i Leszka Cień- 
skiego, na zastępcę Kajetana Passakasa, z grupy 
gmin miejskich Marcelego Gawlińskiego, burmistrza 
w Obertynie i ks. Jana Bladowskiegc, rz. kat. pro­
boszcza tamże, na zastępcę Juljana Neuburga, wła­
ściciela realności w Horcdence, w końcu z grupy 
gmin wiejskich ks. Kubczyńskiego, gr. kat. probo­
szcza w Rakowcu i Leona Jaskałowskiego, naczelnika 
gminy w Żywaczowie, a zastępcę Michała W orkana, 
gospodarza w Horcdnicy.

Nowa fabryka krijowa. W  Zwierzyńcu
pod Krakowem otwartą została w poniedziałek nowa 
fabryka szczotek pod firmą I. Bohucki. Fabryka po­
siada motor parowy o sile 12 koni, który wprowa­
dza w ruch tokarnię dla drzewa i metali, maszynę 
do gładzenia drzewa, piły taśmowe, piłę cyrkularkę, 
wiertarkę, mechaniczną siekierę itd. Założona na 
dużą skalę, wyrabiać będzie sow a ta fabryka szczotki 
różnego rodzaju, ud najzwyklejszych, aż do luksuso­
wych. Nowy ten krok na polu przemysłu krajowego 
należy powitać tern więcej, że mając masę surowe­
go mateijału w kraju, sprowadza się szczotek z za­
granicy rokrocznie za parękreć sto tysięcy koron.

Pamiątki rcymskie nad Wisłą. Miecz
rzymski znaleziono w Wyciążach pod Mogiłą. Zaby­
tek ten bardzo dobrze dochowany, śliczną poeryty
patyną, złożył do Muzeum narodowego w darze p. 
Franciszek W ójcik z Wyciąż.

Echa i  pielgriymki polskiej do Rsymu. 
Prywatne posłuchanie u Ojca św. odbyło się —  jak 
to już pisał nam korespondent —  w sali tronowej. 
W ybrane osoby podchodziły parami, aby ucałować 
pierścień papieski. Leon XIII. zamieniał z każdym 
po kilka słów, dopytując się zwłaszcza, skąd piel­
grzym pochodzi. Zapytania i odpowiedzi Ojca św. 
świadczyły o dorkonałej pamięci.

—  Pochodzę z Krakowa —  mówi jeden.
—  Miejsce urodzenia świętego — Polaka, słyn­

nego uczonego im a  Kantrgo — dodaje Leun XIII.
—  Jestem z kraju, który wydał Mickiewicza.
—  Sława po lska!
—  Ja z Warszawy.
— Stamtąd, gdzie jest arcybiskupem J. E, Po­

piel... W iem , wiem —  dodaje dobrotliwie ojciec św.
Dla każdego ma uśmiech dobrotliwy, błogosła­

wieństw^ i niektórych głaszcze po twarzy, jak ojciec 
śwą dziatwę.

Leona XIII niezmiernie zaciekawiły białe świtki 
kilku włościan naszych.

—  Dlaczego oni tacy biali? —  zapytał.
—  To ich strój ludowy —  objaśniono.
—  Aha, sympatyczny... sympatyczny.
Na pamiątkę dni uroczystych, papież obdarował 

każdego pielgrzyma medalem jubileuszow ym : na je ­
dnej stronie portret Ojca św. z napisem : Leo X I I I .  
Pont. M ux. A n . X X V . ,  po drugiej wyobrażenie 
pasterza, niosącego owieczkę i otoczonego stadem 
innych, z napisem : Pastor bonus animam suam  
dat pro embus suis, Arcybiskup Bilczewjki rc mai 
medaliki pamiątkowe z wyobrażeniem Krzyża, z na­
pisem : Jesus Christus Deus Homo, w otoczeniu 
s łow a: Vivit, regnat, imperat. Żetonami tymi wy­
różniają się pielgrzymi od innych. Uczestnicy piel­
grzymki polskiej nie mają dość słów uznania dla 
swoich przewodników, zwłaszcza zaś dla arcybisku­
pa Bilczewskiego, któremu zawdzięczają uzyskanie 
szybkiego term inu posłuchania, zredagowanie śliczne­
go adresu *  ich imieniu, nieustanną troskę o wy­
gody i t p. To też gdy po posłuchaniu przy obie- 
dzie ogólnym w Aberico II., ukazał się ks. arcybi­
skup, pielgrzymi wyprawili m u owecję, wznosząc 
okrzyki na jego cześć i cisnąc się do ucałowania 
ręki. leszcze kilka dni tem u, w tej samej sali, a r ­
cybiskup przesuwał się niespostrzeżony, nieznany 
ogółowi.

Zima W maju. Z Celowe i donoszą, że one­
gdaj spadł tu  wielki śnieg. Szkody ogromne, a oko­
lica przedstawia zupełnie zimowy krajobraz.

KradzirJ starca Dziennikom warszawskim 
donoszą z O rgiejow a: W  tutejszych stronach panuje 
oryginalny zwyczaj. Mianowicie, majątek do zm ar­
łym, stosownie do tradycji, przechodzi na wlaśność 
tego, w czyim domu zmarły dokonał życia.

W e wsi Krughki, 80 letni starzec, Bazyli Balu- 
ceł, od 12 lat żył u gospodarza Kazaka. Poni*waż 
B był stosunkowo zamożnym, przeto krew ni jego 
postanowili... ukraść go K Postanowienie zostało 
wykonanem, podczas chwilowej nieobecności K.

Ukradzionego starca umieszczano u krewnego 
Bazylego, M n  u  a Bałuceła K. zawiadomił policję o 
tej niezwykłej kradzieży.

Ponieważ jednak sam starzec postanowił pozo­
stać u swego przywłaściciela, przeto K. wytoczył im 
obu sprawę o odszkodowanie, wobec utraty przewi­
dywanego i oczekiwanego od tak dawna spadku.

Piekielna lemsta. Z Terespola donoszą:
W  listopadzie r. z zginął bez śladu 7-letni Józef 
Kuchelman, syn mieszkańca osady Grossułowe 
Przed paru daiam i, właściciel Grossulowa, p. Gros- 
suł Tołstoj, kazał wypompować wodę ze studni, ce­
lem jej oczyszczenia Przy tej robocie odnaleziono 
pod deskami studni zwłoki dziecka, zupełnie już nie­
mal podlegle rozkładowi. W  zwłokach tych poznano 
zaginionego Józefa K. Okazało się, że współzawo­
dnicy Kuchelmana, żywiąc doń zawiść, w taki iście 
piekielny sposób zemścili się, topiąc rodzicom jedyne 
ich dziecko.

Sfałszowana ozeki. Jeden z banków pary 
akich padł ofiarą grubego oszustwa Otrzymał on od 
jednego z wielkich domów bankowych w Berlinie, 
depeszę, aby nie wypłacił dwóch czeków na ćwierć 
miljona franków, które są sfałszowane przez jednego 
z byłych urzędników banku, przebywającego w Bue­
nos Ayres Nieszczęście chciało, że telegram przy­

szedł w kilka m inut po wypłaceniu czeków. Oszus; 
tedy uprzedził należycie depeszy.

Z roiprawy priaciw ks. Badiiwiłłowej,
0 której zasądzeniu w Eapstadzie donosiliśmy w te­
legramach, podają dzienniki następujące szczegóły: 
Gdy po ukończeniu plaidoyer przysięgli udali się na 
naradę, rzuciła księżna monetę, aby sobie wy wróżyć, 
ezy będzie zasądzoną, czy uwolnioną. Gdy moneta 
upadła, zawołała zadowolona , uwolniona*. Przysięgli 
jednak jednogłośnie potwierdzili winę podsądnej. 
Przewodniczący rozprawy polecił księżnej powstać 
podczas ogłoszenia wyroku, czemu podrądna uczyniła 
zadość z opuszczoną w dół głową, z zaciśniętemi 
zęhami i z solami trzeźwiącemi w ręku. Przewodni­
czący oświadczył, że wyrok dotkliwym jest dla damy 
jej stanu. W  umotywowaniu wyroku, skazującego 
ją  na dwa lata więzienia z uwolnieniem od robót 
przymusowych, podniósł przewodniczący, że uwzglę­
dnione w wymiarze wątłe jej zdrowie i okoliczność, 
że wskutek jej fałszerstw nikt nie poniósł strat 
pieniężnych.

* Colo8S8um d o c  dyrekcją Ernesta Thorna. Od 1 do
15 maja. Najwspanialszy program świata. Występ go­
ścinny najsłynniejszego włoskiego transformacyjnego arty­
sty dramatycznego U go  B i o n d i  w u tw orach: Skandal 
w restauracji*, komedja w 1 akcie, „Echo de Piedi- 
grotta*, komiczny neapolil. śpiew, „Straszna noc*, dra­
mat w 1 akcie. Imitacje kompozytorów. Wszystkie role 
przedstawi sam Cgc Biondi. Sensacyjna now ość! Phoao- 
Kinema-Teań, występ słynnych amer. artystów i artystek: 
A l e c  H u r l e y i  chó ', M i s s  W e s ł a  T i l l e y ,  T h e  
A m e r i c a n  C o m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s t a  V i- 
c t o r i a .  G r i f f i t h  R e a d e  T r i o ,  mistyczni ko- 
medjanci. 6 sióstr H a i r  i s o n, z korsa kwiatowego. 
T r i o  D e c a r u s u ,  ulicznicy ekscentryczni T h e  H a - 
r i n o s ,  akt napowietrzny. Ghevalier T. H. C r  o w t h e  r, 
fenomenalny artysta uniwersalny. Orkiestra 30 p. p. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie, W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-toj popołudniu po cenach zniżonych
1 o 8-mej v,iee o rem. Co piątku Higr.-Ldfe.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plenna ul. K&rola Ludwika 9.

* W Związku imutowo literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), we cz <vartet dnia 8 maja b. r. p. Stanisław 
Womela, wygłosi odczyt , 0  poezji*. Początek o godzinie 
8 wieczorem

* Zakład wodoleczniczy S. Radeguud, oboz Graca 
ponownie otwiera sezon Przez swe wspaniałe położenie, 
modne urządzenie i fachowe kierownictwo Zakład ten 
zdobył sobie zasłużone uznanie. Zwłaszcza przy choro­
bach nerwowych i ntrudnionem trawieniu poleca się naj­
lepiej Kierownik Zakłada d r Hapnch.

8kładkl pa oele ażyteozaośol pnollozaej lub naro- 
dtwuj,

D la  T o w .  „ S z k o ł y  l u d o w e j *  złożyli pp.: 
Józef i Kamila Grekowiczowe z Bnczacza 2 kor.

D l a 82-le t n i e j  s t a r u s z k i  nadesłał p . : Younga 
z Trzciańca 4 kor.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  św. E l ż b i e t y  we 
Lwowie p J Z. ze Lw^wa 1 kor.

łłotatki literacki* i artystyczna.
Rapertoar teatru miejskiego we Lwowie,

Dziś w ś r o d ę  „Bajka*, sztuka w 3 aktach 
Artura Schnitzlera. Pierwszy występ p. Kazimierza 
Kamińskiego, po powrocie z urlopu.

Jutro w e  c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 
3 1/» *Na Łyczakowie*, obraz sceniczny ze śpiewami 
i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, muzyka M. 
Świerzyńsk:ego —  Wieczorem o godzinie 7 „Zi 
mowa opowieść*, dram at w 5 aktach a 10 odsło­
nach W. Szekspira, ilustrowany muzyką Flotowa.

W  p i ą t e k po n»z pierwszy „ Piękna z No 
wego Jorku* ( t The B elle  o f  Neto Y ork* ),  ope­
retka w 3 aktach, a 5 odsłonach H ugora Morton’a, 
muzyka Gusta Kerjjfri^ z udzislem p a ń : Kaspro­
w iczow i Kliszewskięj, Łopatyńskiej. Ludkiewiczó 
wnej. P u n ck  e j ; p p .: Lelewicza, Krzemieńskiego, 
Kiczmana. Paszkowskiego, Kosińskiego, Jaroństtego, 
Czystogórskiego i innych Tance układu p. Sachsa.

W  s o b o t ę  (P iękna z Nowego Jorku*, ope­
retka.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3~/a
„Trzy życzenia*, operetka w 3 aktach K. ZieLrer’a. 
—  Wieczorem o godzinie 7 1/ ,  „Urzędowa żona*, 
sztuka w 5 aktach S arage^ .

Z  t e a t r u .  W  piątek ukaże się pa raz pierwszy 
□a naszej scenie, pełna życia i fantazji operetka
z angielskiego, Hugom Morton’a, z prześliczną m u­
zyką Gustawa Kerkera pt. „Piękna z Nowego 
Jorku*. Dyrekcja dołożyła wszelkich starań, aby pre­
miera wypadła jaknaświetniej. heżyserję prowadzi 
znany i ceniony artysta, p. Lelewicz, który operetkę 
tę studjował w Wiedniu. Ewolucje, w których bie­
rze udział cały niemal personal i tańce, odbywają 
się pod kierunkiem p Sachsa. Pani Kliszewska
przygotowała Duwe i pełne humoru kuplety. Częścią 
muzykalną dyryguje p. Elszyk.

W dramacie odbywają się codziennie próby
z wybornej komedj> Pawła Bilhaud’a i M Henne- 
quin i, pt. „W azot japoński11; równocześnie rozdano 
do nauki znakomity utwór Fraoęois de CureTa pt. 
„Nowe bożyszcze* ( , L a  nouoelle Jdo le")  i obraz 
sceniczny Zygmunta Przybylskiego : „Nasze szwaczki* 
Nowości te ukażą się w najbliższych dniach.

Z dniem 15 maja, wszystkie przedstawienia 
wieczorne, rozpoczynać się będą o godzinie 7 1/*.

B a n d ro w s k i  w C h ic a g o , cieszył się niezwy- 
kłem powodzeniem ; kolonja polska prześcigała się 
w objawach zachwytu i uznania Dzienniki dono­
szą, że pobyt jego tamże nie tylko dał artystyczne 
zadowolenie, ale znakomicie ożywił poczucie łączno­
ści kolonistów z macierzą europejską.

łzba sądowa.
L w ów  7 m aja .

(Wymordowani? rodzin? karczmarza).
P o d  p rzew odn ic tw em  rad cy  S łym onow icza  

rozpoczęła się w czoraj n a  trzy  dn i ro zp isan a  
ro z p ra w a  przeciw  E ljaszow i E oko tee , o skarżo ­
nem u  o w y m o rd o w an ie  całej rodz ny zaw iszeń- 
skiego karczm arza, M ojżesza D eu tsch era , sk ład a­
ją ce j się z trzech  osób , m ianow icie  sam ego  
D au tscnera , jego żony i dziew ięciolet :iej córki 
M indli.

R a n iu lk o  dn is  25  g ru d n ia  p . r . w szedł do 
karczm y D eu tscherów  W asy l GM i zobaczył le­
zące n a  ziem i, k rw ią  zb roczone zwłoki C hai 
D eu tscherow ej i je j córki M:ndli. N iedaleko obok 
n ich , leżał na podłodze Mojżesz D eu tscber s ła ­
be ty lko d a jąc  oznaki życia. W  p ó łto ra  go­
dziny po  odkryciu , p rzyby ła  n a  n rc jsc e  zb rodn i 
z oddalonego  o ćw ierć m ili S okala kom isja  są -  
dow o-lekarska , k tó re j czynność ograniczyć się 
m usia ła  w yłącznie ty lko do sam ego  sk o n sta to ­
w an ia  zaszłego fak tu , gdyż D eu tscber ty m cza­
sem  strac ił p rzy tom ność zupełn ie  i n ie odzyskał 
je j j u t  n igdy. N iektórzy św iadkow ie tw ierdzą, 
że D eu tscher p y tan y , kto go pobił, bełkotać 
m ia ł „hiege goje* — „E o-ko-ko-ko t*  — „D m y- 
te r  M ajer.*

Z tak ich  zeznań  św iadków , w yw nioskow ał 
sędzia śledczy, że m o rd ercam i ro d zin y  karczm a-

ara

rza ją  zaw iszn iańscy  ch łop i E ljasz E oko tko  i 
D y m itr P ry ch itk o , zn a n y  w e wsi M ajerem , te m - 
b ard z ie j, że ich obu  w idziano  pop rzedn iego  
dn ia  w  karczm ie p rzed  10 godziną w  nocy. P ry ­
ch itko  udow odn ił je d n a k  sw o je  alibi, E oko tko  
nie zdołał tego uczynić, zasiad ł w ięc na law ie 
oskarżonych .

P oszlak i zeb ran e  przez ża n d a rm e rję  i sę ­
dziego śledczego, o b c iąża ją  E oko tkę  m ocno . 
I tak , n az a ju trz  po  dok o n an e j zb ro d n i m iał 
skaleczony d rug i palec p raw ej ręki, co tłu m a ­
czył tern, że z ran ił się, rozg ina jąc  zęby piłki 
p iln ik iem . P ra w d o p o d o b n ie jsz em  je s t, że K o- 
kotko skaleczył się Drzy po d w ażan iu  s iek ie rą  
drzw i szafki w  karczm ie D eu tscherów , gdyż 
obok te j szafki była n a  ław ce p lam k a krw i, a 
podoD aą je j p lam kę znaleziono r a  sto le w  c h a ­
cie E oko tk i.

R odz ina  obw in ionego  zeznała , że p lam ki 
te j, dzień p rzed tem  n a  stole ty m  n ie było, w i­
docznie więc po w sta ła  o n a  w  nocy, gdy  m o r­
derca  p rzybył do dom u i po  ciem ku kładł się 
do łóżka. T akże n a  kożuchu E oko tk i znaleziono  
k rw i ślady.

U trzym yw ał on , że ślady  te, to  k rew  z 
nozdrzów  kon ia , k tórego  w yciągał z b io ta  przed  
Kilku m iesiącam i, w łaściciel tego konia je d n ak  
H ajko , zeznał, że koń jego podczas w yciągania 
go z b ło ta  k rw ią n ie  p a rsk a ł, znaw cy zaś le k a ­
rze urzekli, że p lam y  u a  kożuchu, pochodzą z 
k rw i ludzkiej. D alszem i poszlakam i by ło  i to , że 
ran y , jak ie  o trzym ali zam o rd o w an i, były  przew a 
żnie cięte narzędziem  o strem  i szerokiem , s ie ­
k ierą , prócz tego m ia ła  G haja n a  sw em  ciele 
8 r a n  zad an y ch  jak iem ś narzędziem , k tó re  za 
jed n em  pchnięciem  zad aw ało  dw ie ran y .

P rzy  rew izji u E oko tk i w  dc m a  znaleziono 
p a rę  z łam anych  nożyc, a kom isja  sądow o-Iekar- 
ska orzekła, iż b a id zo  p raw d o p o d o b n em  je st, 
że p arzy ste  te  r a a y  w łaśn ie od  ow ych nożyc 
pochodzą. O b ciąża jącą  bardzo  okolicznością je s t 
rów nież  to , że n a z a ju trz  po d o k o n an e j zb ro d n i 
znaleźli ż a n d a rm i po rzu co n y  kolo karczm y 
D eu tscherów  pug ila res C hai, a  obok m ok ry  i 
zak rw aw iony  ręcznik, k tó ry  był w łasności* E o ­
kotki. Je s t w ięc przypuszczenie, że E oko tkn  m o ­
krym  ręcznikiem  śc iera ł ślady  krw i z rąk  i ko ­
żucha, a p o tem  ręczn ik  porzucił.

Do tego  w szystk iego dodać należy  jeszcze 
zeznan ia  w  śledztw ie św iadka  Ilka, p rzed  k tó ­
rym  m iał się E oko tko  w yrazić m niej w ięcej ta k :  
„C haja  n ie  będzie tu  diugo p an o w ać , bo  się n a  
n ią  ju ż  z b ie ra ją ; zobaczysz, co się z n ią  do 
m iesiąca s tan ie* .

A k t oskarżen ia  p odejrzyw a, że w m o rd e r ­
stw ie w zięło udział w ięcej osób , k tó rych  nie 
udało  się w yśledzić.

E oko tko  w ypiera się w iny.
P rzes łu ch an i św iadkow ie, nie zeznają, nic 

stanow czego , w y ją tk o w o  ty lko  w ażne zeznan ia  
sk łada  5 9 -le tn ia  żebraczka, A n to n in a  Czajka. 
E ry tycznego  w ieczoru w stąp iła  do karczm y 
D eu tscherów  i pop ro siła  o nocleg. P ozw olono  
je j spać n a  p iecu . N im  zasnęła , w idziała w k a r ­
czm ie E oko tkę  z kilku ludźm i. Z aw inąw szy  gło­
wę w  ch u s ty  zasnęła, a p rzebudził j ą  dopiero  
krzyk jak iś . P odn iósłszy  się, usłyszała s ło w a : 
„gw ałtu , oj jo j*  i spostrzeg ła p rzy  św ietle la m ­
py  karczm ę ca łą krw ią zb ryzganą. D eu tscherow a 
i je j có rka leżały n a  ziem i bez ru ch u , a  D eu- 
tsebera  rów nież ju ż  n a  ziem i leżącego rą b a ł K o- 
ko tko. P rze raz iła  się o k ru tn ie , m ach in a ln ie  zsu­
nęła się p ieca i p rzesu n ąw szy  się n iespostrzeże- 
m e poza p lecam i m o rdercy , uciekła do sieni i 
tu  skryła się za beczką. S iedząc ta m  u k iy ta , 
słyszała, jak  ze dw oru  w o łan o : „E okotko , rizaw  
tw o ju  m ać, budesz ta m  syd ity?*  — D opiero  po 
opuszczeniu  karczm y przez E okotkę, C zajkow a 
wyszła ze sw ej kry jów ki i pan icznym  ow ładn ię ta  
s trach em , w sunęła  się n a  najb liższe sąsiedzkie 
obejście, w eszła do  szopy i zakopaw szy się tam  
w słom ę, usnę ła . N ie m ów iła o te m , co w i­
działa n ikom u nic, dop iero , k iedy  ksiądz n a  
spow iedź1 odm ów ił je j rozgrzeszenia za ta jen ie  
p raw d y , C zajkow a don iosła  w ładzy o tem , co 
w idziała .

Ż ona  i dzieci E o k o tk i n ie  ch cą  korzystać 
z dob ro d zie js tw a u s t? w y  i zeznan iam i sw ojem i 
b s rd zo  oskarżonego  obciąża ją . W b re w  jego 
ob ron ie , tw ie rd zą  on i, że E oko tko  przyszedł w  
ow ą noc do dom u dopiero  o godzinie 1 w  n o ­
cy i że w  dom u się n ie  skaleczył.

Z eznają  w  dalszym  ciągu k rew n i D eu tscbe- 
rów , k tó rzy  n a  w iadom ość o nieszczęściu k a r­
czm arzy zbiegli się i ra to w a ć  usiłow ali jedynego  
o rz j życiu pozostałego, D au tsch c ra . W o b ec  nieb, 
w ybełko tał śm ierte ln ie  ra n io n y  D eu tscb e r „ K o­
ko kc-k o tk o  —  D m yter M ajer*.

D r. U r  i c b , le k a rz , k tórego  w p ierw szej 
chw ili sp ro w ad zo n o  z S okala  na ra tu n ek  D eu- 
tsch era , op isu je  sw oje  w rażen ia , ja k ie  odniósł 
n a  w idok tru p ó w , ich po łożenie i rozk ład  p lam  
krwi. /

t  Franciszek Bret -  Hartę.
T elegram  z L o n d y n u  doniósł o śm ierci s ła ­

w nego now elisty  am erykańsk iego , a w iadom ość 
ta  nie m oże przejść bez w rażen ia , ze śm iercią  
bow iem  B re t-H a rte ’a irac i n iety lko angielska, 
lecz w szechśw iatow a lite ra tu ra  n a d o b n a  jednego  
z na jw yb itn ie jszych  sw oich przedstaw icie li.

B re t-H a rte  należał do na jp o p u larn ie jszy ch  
a u to ró w  w  kilku o sta tn ich  la t dziesiątkach , a 
po p u la rn o ść  tę  zdobył zasłużenie przez n iezw y­
kłą o ryg inalność  sw ych u tw o ró w , w  k tó ry ch  w  
dziw nie n a tu ra ln y  sposób  zdołał łączyć liryzm  
czystej w ody z rea listyczną d o sadnośc ią , m alo - 
w niczość z w y b itn ą  p lastyką , a p ew n ą  ru b a ­
szną zam aszystość z su b te ln ą  w ytw ornością .

B re t-H a rte  u rodził się w roku  1 8 3 y -ty m  w  
m iasteczku A lb an y  w S tan ie  N e w -T u rs k im ; 
gdzie ojciec jego był nauczycielem  języka g re ­
ckiego. P o d  okiem  ojca o trzy m ał s ta ra n n e  w y­
chow an ie  i g*unto wr.9 w ykształcenie, a od  m a tk i 
pochodzącej ze s ta n m la c h e c k ie j rodziny  angiel­
skiej, n a b ra ł w y tw ornośc i uczuć i u p o d o b ań , 
nie s ta rty ch  burzliw em  nieco życiem  m lo d z ień - 
czem .

T a le n t jego  p isarsk i rozw inął się dość p ó ­
źno, podczas p o b y tu  w E alifo rn ji, w śród  różno­
ro d n e j, p rzew ażnie nap ływ ow ej je j ludności, 
traw io n e j go rączką zło ta , żyjącej nerw ow o , 
w śród  przygód i o toczenia z na jsk ra jn ie jszych  
złożonego elem en tów . M ożna rzec śm iało , że 
B ret H a r tę  odkrył w  E alifo rn ji n 5ew yczerpaną  
żyłę zło ta  — ale w w łasnym  sw oim  um yśle. 
Z ira z  p ierw sze jego  now ele, um ieszczane w  cza­
sop ism ach  m iejscow ych zw róciły uw agę n a  t a ­
le n t śm iały , o ryg inalny  i n a  w ru róś św iiży , a

p rzedarłszy  się w kró tce do eu ropejsk ich  pism  
angielskich zjednały  m u sław ę i k a ted rę  litera ' 
tu ry  n a d o b n e j n a  un iw ersy tecie  kalifo rn ijsk im .

T a jem n ic a  czaru , ja k i w yw ierały i w ciąż 
jeszcze w y w iera ją  now elle B re t-H a rte ’a, leży 
przedew szystk iem  w  ich p rostoc ie  i barw n o śc i, 
n ad to  zaś w  ję d rn e j malc wniczości z ja k ą  um ia ł 
od tw arzać  ob razy  p rzy ro d y  i w  w ysokiej u m ie­
ję tn o śc i w yw oływ an ia  n a tu ra ln e m i śro d k am i o d ­
pow iedniego  n as tro ju .

P rzew ażn a  część now el B re t-H a rte ’a m a za 
tła  św ia t kalifo rn ijsk i, w szystkie je d n ak  p o s ia ­
d a ją  podk ład  ogólno-ludzki, co je  u p rzy stę p n ia  
d la  czyteln ików  całego św ia ta , ch ro n iąc  ró w n o ­
cześnie od  zasta rzałości. B re t-H a rte  nie oyl 
w sw oich u tw o rach  m o ra lis tą  i — w cale się 
o to  nie ub iegał, u m ia ł je d n a k  zaw sze budzić 
uczuc;a podn iosłe . M aiując dosadn ie  g ru b a  in - 
s ty n k ta  i obyczaje, w yśm ien ity  p o rtre c is ta  opo - 
jów , szu lerów , ladacznic, ludzi bez nazw isk , 
przyszłości i przeszłości, lu b  z przeszłością,
0 k tó rej o n i cam i zap o m n ąć  p rag n ą , zn u jd o w al 
zaw sze św ie tne  b a rw y  d la  w span iałom yślnośc i
1 sz lachetności, d la  uczuć su b te ln y ch  i czystych, 
um ia ł jak  rzadko  k to  oddać m iękki w dzięk n ie ­
w ieści i u raki n a tu ry  dziecięcej.

T e  w łaśn ie niezw ykłe w łaściw ości były p o d ­
staw ą  p o p u la rn o śc i i sław y B re i-H a rte ’a.

U tw ory  jego  tłóm aczone są  n t  w szystkie 
języki cyw ilizow anego św ia ta , a w iele z n ich  —  
chociaż n ie  w szystkie -  zosta ły  także n a  nasz  
język p rzełożone. Do n a jb ard z ie j zn an y ch  u n as  
p rzek ładów  należą  jego  „O brazy  z E alifo rn ji* , 
„W yrzu tk i z P o k er-F lo o th *  i pow ieść d w u to m o ­
w a „G abrjel G onroy*.

Trzeci M: je  nr prowincji.
Z w iadom ości o u roczystym  obchodzie kon ­

sty tucji T rzeciego M ija , p o d a jem y  niek tóre: 
I tak  w  J a ś l e  m łodzież g im n azja ln a  z k okard ­
kam i o b a rw ac h  n aro d o w y ch , u d a ła  się o godz. 
7 w ieczorem  w  pochodzie przez m iasto  pod  d a ­
w n ą  p rochow nię . T u  odśp iew ano  p ieśn i n a ro ­
dow e, poczem  uczeń VIII kl. S adow sk i, w p rze­
m ow ie o b ja śn ił o znaczeniu  konsty tucji. Z p o ­
w rotem  do m ia s ta  koło p o m n ik a  E ościuszsi, o d ­
śp iew ała  m łodzież E ościuszkow skiego po loneza. 
S ta ra n ie m  tu te jszego  „Sokoła* odbędzie się we 
czw artek  z pow odu  rocznicy k onsty tuc ji T rz e ­
ciego M aja uroczyste n ab o żeń s tw o  w  kościele 
p a ra fja ln y m .

R z e s z ó w  w ystąp ił n a  uczczenie rocznicy 
okazałe. P o  t dczycic, k tó ry  w ygłosił ak a d e im ś 
P rószyńsk i, rliszyi trzy tysięczny  tłu m  z pocho­
d n iam i i p ieśn ią  „Jeszcze P o lska  nie zginęła* 
przez m iasto . P o d  krzyżem  pam ią tk o w y m  p rze ­
m ów ił akadem ik  W łazow ski, a publiczność zło­
żona ze w szystk ich  sfer m ias ta  odśp iew ała  p ie­
śn i pa trjo ty czn e , poczem  w  p o rząd k u  w rócono  
z po w ro tem  i rozeszli się w szyscy spoko jn ie  do 
dom u.

W  B r o d a c h  s ta ra n ie m  „Sokoła* odbyło  
się so lenne nab o żeń stw o  ku uczczeniu  rocznicy  

’ konsty tucji T rzeciego M jja .  Mszę o d p raw ił ks. 
N ogaj, p iękne kazania, pe lae  p a trjo ty czu y ch  
m yśli w ygłosił ks. B a rn a t, kółko śp iew ackie 
śp iew ało  pod k ierow nic tw em  p. Ozgi, a  w końcu  
odśp iew ali nabożn i b a rdzo  licznie zeb ran i „Boże 
coś Polskę* .

BfjKi o ofcupacji Albanji.
Z B ud ap esz tu  od czasu  do czasu  pusseza ją  

po litycy w ęgierscy — oczyw iście k aw ia rn ian i — 
w św ia t bajk i tego ro d za ju , ja k  św ieża o zam ie­
rzonej przez A u stro -W ęg ry  okupacji A lban ji. 
E o re sp o n d e n t b u d ap esz teń sk i dc Wiener M itfcg: 
Ztg. u trzy m u je , ze w  zw iązku z tą  n o w ą oku ­
p ac y jn ą  ko m b in ac ją  m a stać  p rzy jazd  h r. A eren - 
tb a la , a m b a sa d o ra  austro -w ęg iersk iego  w  P e ­
te rsb u rg u  do W ied n ia . W edług  k o resp o n d e n ta  
m iały  ro k o w an ia  w  te j sp raw ie  rozpocząć się 
podczas tegorocznego  p o b y tu  arcyks. F ran ciszk a  
F e rd y n a n d a  w  P e te rsb u rg u . PowiacJa dalej k o ­
resp o n d e n t, że p rzed  kilku ty g o d n iam i u d ało  się 
p ew n e tow arzystw o , sto jące  w  bardzo  b liss ich  
s to su n k ach  do m in is te rs tw a  sp raw  z a g ran i­
cznych p e d  p re tek stem  p o lo w an ia  do A lb an ji, 
w  istocie zaś w  celu s iu d ju w a n ia  sp raw y  n a  
m iejscu . T o w arzy stw o  to  uw iadom iło  po tem  m i­
n is te rs tw o  sp ra w  zag ran icznych  o w yniku  sw o ­
ich spostrzeżeń . Z a d n i kilka m a się znów  u d ać  
do A lban ji d rug ie  to w arzy stw o , złożone z 3 0  
osób, a  dział iją ce  w  p o rozum ien iu  z rządem  
au stro -w ęg iersk im . T o w arzy stw o  to  sk ładać się 
będzie z au s trjack ich  i w ęgierskich u rzędn ików  
p aństw ow ych , tudzież m ężów  zau fan ia  m in is te r­
stw a sp ra w  zag ran icznych . M iędzy u czestn ikam i 
te j wycieczki zna jdow ać się będzie obok innych  
pew ien  rad c a  m in is te rja ln y , a także dy reirto r 
jed n eg o  z najw iększych p rzed sięb io rstw  tr a n s ­
po rto w y ch  w  m rn a rc h j i .  In ic ja ty w a  w y s łin ia  
tego to w arzy stw a  m a pochodzić od h r. A e ren - 
tb a la .

N ajciekaw sze w tej całej fan ta sty czn e j ko m ­
b inacji je s t tc , że R o s ja  m a być p rzy ch y ln ą  
m yśli okupac ji.

Burzliwe zgremadzenie.
D zisiaj o godz’nie pó ł do 11 ra n o  ro zp o ­

częto się n adzw yczajne  w aln e  zg rom adzen ie  
akc jonarju szó  w galic. B an k u  k redytow ego w  li­
kw idac ji, zw ołane przez k o m ite t likw idacy jny . 
Z eb ran ie , n a  k tó re  przyby ło  14 osób, re p re z e n ­
tu jących  2 .3 6 0  akcyj, a 2 1 0  głosów , zagaił za ­
stępca p rezesa  ko m ite tu  likw idacyjnego, dyr. Z a­
krzew ski i p rzed staw ił k o m isarza  rządow ego 
w osobie p . H ołodyńskiego, pow ołu jąc  n a  s e ­
k retarka p . Zielińskiego

Już  n a  w stęp ie w y n ik ł» b a rd zo  ożyw iona 
dyskusja n a  te m a t p rzew odn ic tw a P p . S c h u tz  
i W ielow iejski u trzym yw ali, iż p . Z akrzew ski, 
jak o  d y rek to r  i członek ko m ite tu  likw idacyjnego , 
nie m oże p ^ ew o d n ic zy ć  zgrom adzen iu , p rzed  
k tó rem  w łaśn ie  te n  k o m ite t m a zdaw ać sp raw ę  
ze sw ej działalności. O b ad w aj m ów cy tw ierdz ili, 
że zgrom adzen ie  p o w in n o  w y b rać  sob ie p rze ­
w odniczącego, o ile nim  nie je s t  p rezes d aw n e i 
rad y  uadzorczej likw idującego b an k u . Z w yw o­
d am i te m i polem izow ał d r. B uresz, a dyskusja  
zaostrzy ła  się tak  dalece, że dyr. Z ik rzew sk i 
ośw iadczył, iż rezygnu je  z p rzew o d n ic tw a i p ro s i 
zg rom adzen ie o w ybór. D r. B uresz z a p ro p o n o ­
w ał w y b ó r dyr. Zakrzew skiego, p . W ielow iejski 
zaś —  p . A n ton iego  B ogdanow icza. T eraz  je ­
d nak  w ynik ła d ru g a  k w e s tja : kto je st u p ra ­
w nionym  do g łosow an ia . M into tw ie rd zen ia  
przez dyr. Z ak rzew stiego , iż leg itym acje aą
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w  po rząd k u , p p . SchOtz i W i low iejski zażądali, 
ażeby  sp raw d zo n o  dow odam i, ażali każdy z o b e ­
cnych  ak c jo n a rja sz o w  —  sto sow n ie  do p rz e p i­
sów  — złożył sw e akcje n a  14 dn i p rzed  w al- 
nem  zgrom adzen iem  i ażali w  ty m  te rm in ie  
o trzym ał legitym ację. P . Schuty. dał n a w e t do 
zrozum ien ia , iż n iek tórym  z ak c jo n arju szó w  do­
p ie ro  n a  2, 3 dn i p rzed  zgrom adzen iem  ro z­
dzielono legitym acje. P o n iew aż  przew odniczący 
n ie zaspokoił tego w niosku , p rze to  p . W L lo- 
w iejski zażądał zap ro to k o ło w an ia , iż sp raw d ze­
n ie leg itym acyj, w  m yśl ego w yw odów , nie 
n as tąp iło . W  d a l  zym  ciągu p . W ielow iejski 
w niósł do  kom isarza  rządow ego  p r o t e s t  z a ­
ró w n o  przeciw  n ie lega lnem u  p ro w ad zen iu  zgro­
m adzen ia , ja k  i z pow o d u  n iestw ie rdzen ia  legi­
tym acy j w yborców .

W ś ró a  w idocznego rozgorączkow ania  p rz y ­
s tą p io n o  do w yboru  przew odniczącego . W n io ­
sek d ra  B uresza , ażeby  w y b rać  przez a k la m a ­
c ję , s ta l się bezprzcd  n io to w y m , albow iem  
stw ierdzono , że g losow an ie  p o w .n n o  odbyć się 
k a r tk im i. P rzy  g losow aniu  k artk am i re p re z e n ­
tan c i 29  głosów w strzym ali się od  w yboru , r e ­
sz ta , 205  głosów , p ad ła  n a  dy r. Zakrzew skiego.

P . W i e l o w i e j s k i  zgłasza n a  ręce o b e ­
cnego n o ta rju sza , p. O nyszkiew icza, p ro te s t 
p rzeciw  w yborow i, pon iew aż p rzep ro w ad zo n o  
go bez stw ie rdzen ia  legitym acyj g łosu jących .

N areszcie, około godziny 12-ej, p rzy s tą p io ­
no  do dziennego p o rządku .

S ek re ta rz , p . Z ieliński, odczytu je w niosek 
kom ite tu  likw idacyjnego, zm ierza jący  do u k o ń ­
czenia likw idacji. W niosek  d o m ag a się, ab y  
zg rom adzenie upow ażn iło  lik w id a to ró w  do z a ­
w arcia um ow y, k tó rą  tu  streszczam y.

B ank galic. d la  h a n d lu  i przem ysłu  o b e j­
m ie n a  w łasność w szystkie ak ty w a  gal. b anku  
kredytow ego, z w y ją tk iem  ko p alń  w osku w  B o­
rysław iu  i z w yjątk iem  te re n ó w  naftow ych , -  
a  to  za cenę 1 ,700 .000  koron. S u m a  ta  pó jdzie 
p rzedew szystk iem  n a  pokrycie tych  kw ot, k tó re  
b an k  galic. d la  h an d lu  i p rzem . użył n a  izecz 
m asy  likw idacyjnej gal. b an k u  kredytow ego. 
G dyby b an k  galic. d la  h an d lu  i p rzem . osiągnął 
z n ab y ty ch  ak tyw ów  w iększą sum ę n a d  wyżej 
w y m ien io n ą , to  nadw yżka  będz>e podzielona 
ta k :  P rzedew szystk iem  pierw sze nadw yżki idą
n a  korzyść m asy  likw  dacy jne j, dopóki n iem i 
n ie  zo s ta n ą  w y ró w n an e  1 12 .500  ko ron , k tó rą  
o trzy m a galic. b a n k  dla h an d lu  i p rzem ysłu  n a  
rac h u n ek  sw oich p re te n sy j do m asy  lik w id a­
cy jnej.

Z dalszych ew en tu a ln y ch  nadw yżek  za­
trzy m a gal. b a n k  dla h an d lu  i p rzem ysłu  trze ­
c ią  część d la  siebie, jak o  p rem ję  ry cz a łto w ą  za 
osiągnięcie te j w łaśn ie n a d w y ż k i; trzec ią  część 
zaliczy n a  korzyść m asy  bkw idacy jne j gal. b a n ­
i u  kredy tow ego , do  k tó rej n a d a l kopaln ie  b o - 
ryslaw skie i te re n y  n afto w e  b ęd ą  należały . 0 - 
s ta tn ią  trzec ią  w yda i s .  W lad . S apieże, jak o  
częściow y zw ro t w płaconych  przez niego sum  
g w aranc ji.

G dy je d n ak  gal. bantr dla h an d lu  i przem . 
m a  jeszcze dalsze p re te n s je  do m asy  likw ida­
cy jnej, więc gal. b an k  k redy t, zezwoli m u na 
zah ip o tek o w an ie  się n a  kopaln iach  borysław - 
skich i te re n ac h  naftow ych  do m aksym alnej 
w ysokości tych  p re ten sy j i ew en tua lnych  o d se­
tek  i kosztów . N a tych  sam ych  ih jek taeb  bę­
dzie za b ip o te k o w an ą  kaucja  do  maximum  
40 0 .0 0 0  ko ro n  dla ew en tu a ln y ch  p re te n sy j gw a­
ran tó w .

B orysław  i te re n y  n afto w e  p o zo s tan ą  i 
n ad a l w  zarządzie kom ite tu  g w a ra n tó w  i likw i­
da to rów . L ik w id a te ro w ie  b ęd ą  też  decydow ali 
o użyciu w sp o m n ian y ch  4 0 0 .0 0 0  kor. O ni także 
m a ją  p raw o  przed końcem  roku  L906 sp rzedać 
kopaln ie  borysław sk ie  i te re n y  uaftow e , jeżeh 
uzyskać sic m ającej ceny  k u p n a  n ie m ożna b ę ­
dzie pokryć w  całości p re te n s ji gal. b an k u  dla 
h. i p . w raz z 6%  o d se tkam i.

P o m ija m y  d robn ie jsze  szczegóły, jak  b o n i-  
fikacja ra c h u n k ó w  adw okack ich , koszta uk ładów  
itp ., k tó re  rów nież  m a płacić gal. b an k  k redyt. 
A kcjonarjusze  m a ją  o trzym ać o sta teczn ą  e w e n ­
tu a ln ą  resztę re n y  k u p n a , po  pokryciu  w szyst­
kich pow yższych p re ten sy j. O sta teczny  w niosek 
likw ida to rów  ż ą d a , ab y  w alne zgrom adzenie 
upow ażnił > ich do zaw arcia  pow yższych uk ła­
dów  pod  dow olnym i w aru n k am i, a  n a w e t do 
zm iany  pow yższych zasad , o ileby to  uw ażali 
za  sto sow ne.

N ad  pow yższem  przed łożeniem  w dyskusji 
je n e ra la e j , zab ie ra li znow u głos p p . S ch u tz  i 
W ielow iejski, d o m a g a ją c  się m o tyw ów , d la  k tó ­
rych  u s ta n o w io n o  w arto ść  ak tów  gal. B anku  
k redy tow ego  zaledw ie n a  kw otę 1 700  0 0 0  kor. 
O b ad w aj m ów cy dow odzili, że w arto ść  ta  je s t 
o w iele wyższą i w alne zg rom adzen ie  m a p ra ­
w o zapy tać  o pow ody, d la  k tó -ych  jego m a ją ­
tek  oszacow ano  ta k  n isko. O dpow iada ł im  dyr. 
Z akrzew ski. D yskusja , zaw sze bard zo  g o rąca , nie 
zo s ta ła  w y czerp an ą  i o godz. le j  odroczono  ją  
do  godz. 4  po p o łu d n iu .

Delegaęje wspólne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 

Przyjęcie delegacji austriackiej przez 
oesarza.

B u d a p esz t 7 m a ja . C esarz p rzy ją ł 
dziś w  p o łudn ie  na zam ku  królew skim  w B u ­
dzie n a jp ie rw  delegację au s trjack ieg o  p a r la m e n ­
tu . P re zy d e n t te j delegacji, d r. B a e r  n r  e i -  
t  b  e r  zw rócił się do m o n a rc h y  z n as tę p u ją c ą  
p rz e m o w ą :

Mowa prezesa delegacji austraekiej.
W asza  ces. i król. M ości! N a w ezw anie 

W aszej ces. Mości zeb ra ła  się o to  delegacja r a ­
dy p a ń s tw a , w  celu sp e łn ien ia  poruczonyeh  
sobie k o n sty tu c ją  obow iązków , a  p rzydzielone 
je j p rzed łożen ia  su m ien n ie  zb a d a  i p iln ie z a ­
ła tw i.

(Polityka zagraniczna monarchji).
N ajw ażn ie jszem  politycznem  zad an iem  d e­

legacji je s t dok ładne  ro zp a trzen ie  s to su n k ó w  
m o n arcL ji z zag ran icą . P rzez  szereg la t  w y trzy ­
m a ły  p ró b ę  siln ie u g ru n to w a n e  p o d staw y  n a ­
szej zag ran icznej po lityk i —  pokó j, dziś w ięcej 
niż kiedykolw iek n iezbędny  d la  tw órczej p racy  
ludów , zosta ł u trzy m an y , a znaczenie i p ow aga 
m o n a rc h ji w koncercie  m o carstw  europejsk ich  
n ie ty lko  n ie osłab ły , lecz ow szem  zw iększyły 
się w skutek  najg łębszej czci, ja k ą  zew sząd o ta ­
czają n a jd o sto jn ie jssą  osobę W aszi j ces. M ości. 
N iezachw iana trw a ło ść  tych  p o d sta w  pokoju , 
u trzy m an ie  i rozszerzenie w pływ u m o n a rc h ji 
yy d u ch u  poko jow ym  i cyw ilizacyjnym  — to  są

gorące życzenia w szystk ich , k tó ry ch  w  p rac y  n a  
przeróżnych  po lach  ożyw ia nadz ie ja , że w  za­
m ia n  za tru d y  zb io rą  także obfite  ow oce.

(W ydatki na armję).
D elegacja o b rad o w ać  będzie n a d  w y d a tk a­

m i n a  a rm ję , a  zw łaszcza n a d  zap o trzeb o w a­
n iem , w y b ie g a ją c e n  w  tym  roku  poza  ra m y  
zw ykłego b u d że tu  —  i pow eźm ie uchw ały  w 
pełnem  zrozum ien iu  sw ej w ielkiej odpow iedz ia l­
ności za b o jo w ą  gotow ość m o n arch ji. Je s t p rze ­
cież także obow iązkiem  delegacji w ziąć p  d 
do jrza łą  rozw agę o fiary , ja k ie  m a ją  być p o n ie ­
sione n a  pokrycie w spólnych  p o trzeb , a  z a ra ­
zem  zaw sze o tern p am ię tać , że wszelkie n a ­
k ład ; p ań s tw a  z n a jd u ją  p ew n e i trw a le  o p a r ­
cie ty lko  w  n ie u s ta n n y m  i silnym  ekonom i­
cznym  rozw oju  ludnośc i. Z te m  w iększym  n a ­
ciskiem  zaznaczyć to  m usi delegacja w obecnej 
chw ili, gdy  p raw ie  w szystkie w ażniejsze gałęzie 
p rodukcji, a  więc ta k  srodze uciśn ione ro ln i­
ctw o, ja k  n iem nie j rzem iosło i p rzem ysł w alczą 
z w ielkiem i tru d n o śc iam i.

(Stosunki z  zagranicą.)
Ściśle z politycznem  stanow isk iem  p ań s tw a  

łączą się w łaśn ie  w naszej dobie sto sunk i p rze­
m ysłow e i h an d lo w e z zag ran icą , k tó re  doszły 
do  p u n k tu  przełom ow ego, d la  naszej całej eko­
nom icznej przyszłości decydującego . W szystkie 
p o d  p rzeslaw nem  berłem  N aszej ces. Mości p o ­
łączone n a ro d y  m a ją  te n  w spó lny  cel, by  n ie ­
ty lko n a  w ew nętrznym  ry n k u  zby tu  sw ą siłę 
p ro d u k cy jn ą  zyskow nie rozw ijać, lecz także u -  
trzym yw ać w ym ianę ow oców  sw ej p racow itości 
w h a n d lu  św ia tow ym , ab y  w w ielkich zapasach  
naro d ó w  w yzyskać w szystkie te  korzyści i dary , 
k tó rym i O p atrzn o ść  ta k  szczodrze naszą  ojczyznę 
obdarzy ła .

(Stosunki międzynarodowe.)
U kształtow an ie  m iędzynarodow ych  s to su n ­

ków  ekonom icznych  w ym aga dziś w ytężenia 
i zespolen ia w szystk ich  środków , jak ie  p ań s tw o  
m a do dyspozycji.

(Ugoda amtro-węgierska.)
Do tego dzieła będziem y m ogli z tem  le­

pszym  sku tk iem  p rzy stąp ić , jeżeli nam  się p o ­
wiedzie połączyć ekonom iczne siły o b u  połów  
m o n arch ji m ocnym  i trw ały m  w ęzłem , a  po tem  
n a  zew nątrz  całym  ciężarem  połączonego  p a ń ­
s tw a  zapew nić  i u g ru n to w ać  nasze  ekonom iczne 
stanow isko  w h a n d lu  św ia tow ym  za pom ocą 
tra k ta tó w . W ów czas, m a jąc  p rzed  so b ą  daleki 
w idnokrąg , z w iększą pew nością  będziemy^ m o­
gli sk ierow ać nasze  u siłow an ia  ku w yw alczeniu 
sob ie należnego udziału  w  obfitych  zdobyczach 
naszego czasu , a  w ew nętrzn ie  w zm ocnien i św ia­
dom ością  ro sn ące j siły, u zn am y  także za bez­
ow ocny  i zan iecham y  n ie jednego  sp o ru , k tó ry  
jeszcze dziś w w ew nętrznych  kw estjach  n a s  dzieli 
i naszą  działa lność para liżu je .

(Hołd dla cesarza.)
Z pełną ufnością  sp o g ląd a ją  w szystkie ludy  

tego p ań s tw a  n a  u św ięconą  osobę N aszej ces. 
Mości, ja k o  na osto ję pokoju , czuję się w  n ie­
zm iennej w iernośc i ściśle po litycznem i z d y n as tją  
i z w dzięcznością korzą  się p rzed n ies tru d zo n ą  
pieczą, k tó rej W asza  ces. M ość w szystk im  ludom  
p ań s tw a  łaskaw ie użycza. B łagają one n ieb ios, 
aby  zlały sw e b łogosław ieństw a n a  d rogą głow ę 
W aszej ces. M o śc i!

W  odpow iedzi n a  p rzem ow ę p -ez y d en ta  
at s trjack ie j delegacji B a e rn -e itb e ra  wygłosił m o­
n a rc h a  n a s tęp u jącą

mowę tronewą:
„Zapi w n  anie o w ierne j uległości, k tó reśc ie  

panew i^  m i złożyli, n ap e łn ia  m ię szczeretn za ­
dow olen iem . P rzy jm ijcie  za to  m oje gorące p o ­
dziękow anie.

W  ciągu roku , k tó ry  up łynn i od  o sta tn ie j 
sesji delegacyj, ogólne położenie polityczne nie 
doznało  żadnej zasadniczej zm iany . Jak  do ty ch ­
czas tak  i n ad a l n ie u s ta n n e  u siłow an ia  m ojego 
rząd u  zw raca ją  się ku p ie lęgnow aniu  ścisłych 
stosunków  z n aszym i sp rzym ierzeńcam i oraz 
s to su n k ó w  pełnych  zau fan ia  ze w szystk iem i in - 
nem i m o carstw am i, a  tem  sam em  przyczyn ia ją  
się do  u trzy m an ia  i skonso lidow an ia  e u ro p e j­
skiego poko ju . S pecja ln ie  także nasze s ts łe  p rz y ­
jazne  porozum ien ie  z p ań stw em  rosy jsk iem  co 
do w y p ad k ó w  n a  bliższym  W schodzie je s t ko­
rzystne  dla u trzy m an ia  pokoju  i p o rządku  w 
tam te jszych  k ra jach .

P rzep ro w ad zo n e  w roku  ubiegłym  stłu m ie­
nie p o w sta n ia  w  C hinach  um ożliw iło odw ołan ie  
przew ażnej części w ysłanych ta m  przez m o c a r­
stw a lądow ych  i m orsk ich  sil w o jennych , a s p ra ­
w ia m i to  zadow olen ie, że m ogę w yrazić m oje 
zupełne u zn an ie  z pow odu  po staw y  i czynów  
oddziałów  m oje j m a ry n a rk i w o jenne j, k tó re  
z tego pow odu  były  użyte.

Mój za rząd  w ojskow y m usia ł ty m  razem  
w nieść o zw iększone za p o trzeb o w an ia  n a  s p ra ­
w ienie m a te ra ja łu  arty lerzyckiego, n a  re o rg a n i­
zacji w  zakresie a r ty le rji i n a  p o p raw ę  w iktu 
dla żo łnierzy  — m oja  m a ry n a rk a  w o jen n a  zaś
0 tak ież za p o trze b o w a n ia  n a  n ieu n ik n io n e  p o ­
m nożen ia  p e rso n a lu  o raz n a  budow ę ok rę tów . 
T e  zw iększone zap o trzeb o w an ia , p o d o b n ie  jak  
w szystkie in n e  pozycje w  zakresie w ydatków  
w budże tach  w o jennym  i m a ry n a rk i w o jenne j, 
u trzy m an e  są w  najściślejszych , koniecznych  
g ran icach .

R ozw ój ekonom icznych  s to su n k ó w  B ośni i 
H erceg o w in ą  w ykazuje reg u la rn y  p ostęp , a ta k ie
1 w  najb liższym  roku  w ydatk i ad m in is tra cy jn e  
tych k ra jów  b ęd ą  p o k ry te  z ich w łasnych  do ­
chodów .

P rześw iadczony , że p an o w ie  p rzystąp ic ie  do 
w ykonan ia  sw ych z a d a ń  ze zw ykłym  p a tr jo ty -  
cznym  zapałem , tow arzyszę w aszym  p raco m  z 
najlepszem i m em i życzeniam i i w itam  w as 
z serca* .

S łow a cesarza p rzy ję to  pe łnym i zap ału  o- 
krzykam i. M onarcha  odby ł n a s tę p n ie  „cercie* .

O godz 1 po  p o łu d n iu  p rzy ją ł cesarz  w ę­
g ierską delegację, a  w  odpow iedzi n a  p rzem o ­
w ę p rez y d en ta  je j, h r . A u d ra ssy ’ego, odczytał 
tę  sa m ą  m ow ę tro n o w ą . P rzy ję to  ją  okrzykam i 
.E lje n l*

Rokowania ugodowe.
(Tel. Dz. Polskiego).

W ied eń  7 m aja . N em  fr. Presse za­
mieszcza treść rozmowy z pewną wybitną, nie- 
wymienioną atoli 03obą o stanie z przebiegu 
rokowań ugodowych

A ustrjaccy  delegaci w B udapeszcie doszli 
do  p rzek o n an ia , że in te re sy  A u strji d la  W ęgier 
n ie  is tn ie ją . W ęg ry  po  p ro s tu  z ja k ą ś  lekko­

m yślnością o d rzu ca ją  każde na jm n ie jsze  żąd a­
n ie  A u strji, choćby  o n o  im  nic n ie  szkodziło. 
W szyscy  p rzekonali się, że W ęg ry  poczyniły  
wszelkie p rzy g o to w an ia  do  ze rw an ia  w sp ó ln o ­
ści ce lnej, a  w ty ch  kilku jeszcze la tach  chcą 
zebrać  korzyści n a  koszt A ustrji.

Z m arły  m in is te r  H o ranszky  pow iedzia ł 
w p ro s t n a  je d n e j z kon ferency j, że w  r. 1897 
w spólność celna au to m aty czn ie  u stan ie . W  tym  
duchu  o d tą d  p ro w a d zo n ą  by ła ag itac ja  na W ę ­
grzech, tak , że dziś n aw e t na jpow ażn ie jsze  o so ­
by  p o d  naciskiem  te j ag itac ji godzą się n a  z e r ­
w an ie  w spólności celnej. Z erw an ie  to  by łoby  
dla obu  s tro n  nieszczęściem .

B u d a p esz t 7 m a ja . W  kołach  delega- 
cy jnych  krąży  w iadom ość, iż cesarz m ia ł się 
w y ra z ić : jeśliby  ugoda zosta ła  ze rw an ą , to  n a- 
p różno  ż y le n  la t  70.

B u d a p esz t 7 m a ja . K ola delegacyjne 
u trzy m u ją , że cesarz wazelkiem i siłam i sprze- 
c iw ia |s ię  ze rw an iu  ugody  celnej.

B u d a p esz t 7 m a ja . D r. K o erb er był u 
cesa rza  n a  au d jen c ji. C esarz rozm aw ia ł z p. 
K oerberem  b ard zo  długo. D r. K o erb er opow iada , 
że cesarz  p rzy ją ł gc ogrom nie  łaskaw ie.

Dziś w ieczorem  odjeżdża p . K oerber do 
W iedn ia , do tychczas a to li n ie  w iadom o, jak im  
je s t los ugody.

W  delegacjach p an u je  z p o w odu  ugody  
w ielkie w zburzen ie .

DEPESZE ”
tiliiraficzfli it» l» f# il« g i.

Strejk farnu»oeutów.
W iedeń  7 m a ja . W czoraj odby ło  się tu  

zg rom adzen ie fa rm aceu tó w . Z eb ran y m  p o d an o  
d c  w iadom ości, że g rem ju in  n ie zgadza się na 
spe łn ien ie  życzeń fa rm aceu tó w . Z aw iadom iono  
ich także, że n a  fu n d u -z  stre jk o w y  zeb ran o  już 
10 000 ko ron , a  z in n e j, n iew ym ien ionej s t ro n y  
złożono 2 0 .0 0 0  k. D nii 14 b. m . odbędzie się 
zgrom adzen ie  fa rm aceu tó w , n a  k tó rem  u s ta n o ­
w iony  będzie te rm in  s tre jku .

Podwyższenie taryf osobowyoh na kolej i 
półnoonej

W ied eń  7 m a ja . Kolej p ó łn o c n a  w n io ­
sła  do rzą d u  p ro śb ę  o zezw oten ie je j n a  p o d ­
w yższenie ta ry f  osobow ych. P ro śb ę  sw ą m o ty ­
w uje  tem , iż w edług  konw enc ji w olno  koleji 
podw yższyć ta ry fy , jeżeli dochód  sp a d n ie  niżej 
1 0 0  zł. F a k t te n  w łaśn ie  zaszedł z ak c jam i ko ­
leji pó łnocnej. R ząd  p raw d o p o d o b n ie  zgodzi s ię  
n a  to  podw yższenie.

Banknoty 5 0 -koronowe.
B u d a p esz t  7 m a ja . Pi ster Lloyd  do ­

w iad u je  się, że n a  najb liższem  posiedzeniu  rad y  
je n e ra ln e j B anku  aus tro -w ęg iersk iego , u ch w a­
lone zo s tan ie  w y d an ie  p rzy  końcu czerw ca n o t 
50 -k o ronow ych .

Rozruchy w Petersburgu.
P e te r sb u r g  7 m a ja . R osy jska agencja  

te legraficzna stw ie rdza w obec don iesień  z a g ra n i­
cznych dzienników , że oprócz d em o n stracy j, o 
k tó rych  agencja  sa m a  doniosła , n ie  było w  P e ­
te rsb u rg u  a n i d em o n stracy j, an i s tre jk ó w , an i 
żadnego  s ta rc ia  z w ojskiem .

Uezoiwy głos
P oznań  7 maja. Niemiecko katolicka JToeZn. 

Volks-Ztg., omawiając zapowiedziane dalsze 2 5 0  mi- 
IjonOw na koiu uJację. p isze : „Nowe te pieniądze wy­
rzuca się właściwie jak w wodę, bo nie zdołają one 
zgermanizować ani jednego Polaka. Należałoby przy­
najmniej być na tyle przyzwoitym, by nie żądać od 
Polaków we formie podatków pieniędzy na rugowa 
nie ich samych z ojczyzny*.

Katastrofa kolejowa.
C om p legne 7 m a ja . Kolo A m iens w y­

koleił się pociąg , w  k tó rym  jech a ło  okcło  3o0  
pie lg rzym ów  do L o u rd es. P ie lg rzym ka sk ładała  
się p rzew ażn ie  z kobie . 9  osób  zosta ło  zab itych , 
16 ciężko, a około czterdzieści lekso  ran n y c h .

W iedeń  7 maju. W  radzie miejskiej radny 
dr. D o r n ,  interpelował dra Luegera, co zamyśla 
zrobić, aby w razie zniesienia handlu terminowego 
zbożem, utrzymać dla W iednia handel zbożem. Dr. 
L e u g e r  w odpowiedzi podniósł, iż istnienie han­
dlu zbożowego uważa dla W iednia za największe 
dobro i nie uczyni żadaego kroku, któryby mógł 
podkopać ten handel. Nowa ustawa występuje tylko 
przeciw spekulantom, a nie przeciw samem u h a n ­
dlowi.

Lublin 7 m a ja . P rzyby ł tu  C zertkow  na 
przeg ląd  w ojsk . C zertkow  zjechał się n a s tę p n ie  
z m in istrem  w ojny  K u ro p a tk :nem , k tó ry  p rz y ­
był do Ł om ży, poczem  w spół n ie  odbyli p rzegląd  
w ojska.

Rzym 7^maja. Przybyła tu  ekskrólowa Na- 
talja i będzie przyjęta na audjencji u papieża.

W a szy n g to n  7 maja. Zma-ł admirał 
Sampson, osobistość znana z ostatniej wojny hiszpaó 
sko amerykańskiej.

Dział ekciamiGzij.
WlOdCń 7 maja.

(fr.) Tendencja targu naszego jest obecnie po­
dziemna. W  walorach żelaznych prąd zwyżkowy robi 
coraz większe postępy, natomiast zniżka przeważa 
we wszystkich innych. Powodem, dla którego walory 
żelazne zajmują tak wyjątkowo silne stanowisko, są 
kombinacje związane z powstaniem kartelu żelazne 
go. D: iś n. p. opowiadano, że pierwszą czynnością 
kaitelu będzie podwyższyć znacznie ceny żelaza w ca­
lem państwie i to jeszcze w maju. Natomiast zniżko­
wa tendencja innych walorów ma swe źródło w nie­
pokojących pogłoskach o trudnościach, jakie stoją na 
drodze zakończeniu rokowań w odnowienie ugody 
z W ęgrami. Na giełdach zagranicznych przeważało 
dziś również słabe usposobienie, a kursa obni­
żyły się.

—  Z  KOlei. Biuro miastowe kolei państwo­
wych w Mrijanbadzie (Kaiseretrasse 42, w domu 
,Vergissm einnicht*), urządzono dotąd tylko dla sprze­
daży biletów kolejowych i przyjmowania pakunków, 
otwarto z dniem 1 maja rb. takie dla przyjmowania 
przesyłek pospiesznych i ekspresowych, oraz posyłek 
opłacanych znaczkami (MarkencoUi). Należytość 
trausportovą obliczać się będzie według taryfy obo 
wiązującej dla stacji koiejowej w Marjenbadzie, tytu­
łem zaś dowozu pobieraną będzie osobna należytość, 
wynosząca za pakunki de 10 kg. wagi, 80  h . ; 
względnie inne zaś przedmioty podróżne, nadawane 
jako przesyłki pospieszni, ekspresowe, lub p-zy uży 
ciu znaczków, kwotę 8C h . ;  o ile waga przesyłki 
wynosić będzie mniej, niż 50  kg., względnie po

20 h. więcej za każde dalsze 10 kg. wagi. Bliższych 
szczegółów zasięgnąć możnu w tutejszem biurze in 
formacyjnem kolei państwowych ul. Krasickich 5.

-  Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r e t ó w  6 kw ietnia. Płacono: pszenicę białą 
od 10*0 d o lO ‘45  kor., czerw, od 10 0  do 10 '40  kor., 
żółtą od V  ‘0  do 10*35 koron, żyto od 7*80 do 8* — 
koron, jęczmień browar, od 7*25 do 7*75 koroi, 
na paszę ud 6*85 do 7*15 koron, owies 7*50 do 
8 '2 5  koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
konicz. czerw ony— *— do— *— koron, biały — *— , 
do — *— koron, kukurydza —■* — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

-  Bank rolniczy wt Lwowie. Lwów 7 
maja (Dziś notujemy za 100 klg. loso 
Lwów W alutę koronowa.) Pszenica gotowa 19 20 
do 19 80, pszenica aa  term ina 15 1 — do 1 6 — ; 
żyto gotowa 13 60  do 14*20, żyio na term ina 
10 50 do 1 1 5 0 ,  owies obroezcy gotowy od 
15 20 do 15*80, owies obroczny na term ina od 
— * — do — *— , jęczmień pastewny 11 50 do )2*50 
|ę smień browarn 13 do 54 50  re-»p?k — ' —
do — *— ; lnianka -  ' — d o  , groow pasta
w a j 1 4 '— do 'i 5*— , n o A  do jtotowanla 17* -- 
do 26 -  ; wyk-t 14 — do 15 -  fcos.k 13 -  .do 
13 SO iireczks 14 50  do 15 5 0  iuśurydia. now;
12 50  do 12 80, kukurydza s f e r?  J.r — — ,
shmie! za 55 k:!* — cśc kcniczjai
•zerwoaa 90 dc- 120 —, kc-feK-T. -, iu*?- 100 
io  1 5 0 ’ —, kou-;::c;ea sfir-d/śr; 120 « 170
tymotko — *— do —  —

Spirytus bco za 50  Litr goto wy i 6 50  ii: 
17*— ; paritas  Tarnopol na. term ie 14*75 d > 15 50

Ceny pszenicy przeważnie lokalne. Co do żyta 
kukurydzy usposobienie lepsze inne produkta notują 
niezmienne.

- W ie d e ń  7 maja zko-
(Kursa w koronsth i po 50 kilogramów) • 

Pszraiea na w^oaaę cd — *— do 1— , na maj 
szat wiec od 8*95 do 8 96 , aa jesień od 7 99
do 8 — żyto na wiosnę od — * — d o  ,
na tiaj-czerwiee od 7 33 do 7 34, na jesień 
od 6 93 do 6 94 kukurydza na maj-ezerwiea 
od 5 '1 9  do 5 20 , na ezerwiec-lipiec od — * ~  
do — - - - ,  a s  lipiec-sierpień od 5 27 do 5 '2 8 , 
na sierpień-wrzesień od — *—  do — •— , na wrze- 
sień-pa idziernik od - * do — * — owi»z na Wio­
snę cc! — — do — *— , na maj-rzewiac od 7*33 
do 7*34, na jesień od 6 13 do 6 14 rzepak 
na sierpień-wrsesieś od 12*20 do 12 30  olej 
rzepakowy na kwieeień-maj od — do 
aa wrzesień grudzień cd — — do — * ■ Uspo­
sobienie silne. Pogoda piękna.

-  Budapeszt 7 maju. (Hiełd 
aboOowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.j. Psze 
nica na maj od 8*75 do 8*76, na październik od 
7*84 do 7*85 żyto na maj o i  — * -  do — *-■-, 
na październik od 6*65 do 6*6 6 ; owies na 
maj od *— do na październik od 5*76 
do 5 7 7 1 kukurydzi na maj od 4*90 do 4 91, 
na lipiec od 5*01 do 5*02, na sierpień od 5 07 
do 5 0 9 ; rzepak na sierpień od 11 80  do 11 80 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ogranicz 
Usposobienie spokojne. Drszcz

W ie d e ń  7 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*46. Renta majowe 
101 75, W ęg. renta koronowa 97 65, Akcje austr 
zakl. kred- 673*— , Akcje węg zakl. kred 687 
Ak^je Anglobanku 272* — , Akcje Unionbanku 
548 — , Akcji Łankrereinu 453  —, Akcjo Llcder- 
banku 425  £0  Akcje kolei państw. 665  50  Lom 
bardy 54*60 Akcje kolei Elbethal 469  — , Aktj? 
fauryki broni — — , ALoje tytoniowe. — * — 
Akeje Alpiny 404  60 Akcje Runa Muranji 513  50 
Akcje pragskiego Tow. żel 1484, Losy turecki* 
107 50, Ruble 253*50 Usposobienie s lne.

B e r l in  7 maja (Giełda porannąi Akcje 
kredytowe 211 — , Towarz dyskontowe 186 — 
Usposobienie silne.

O. k. uprzyw. 
Aasicurazioni Generali w Tryjeftcin.

założona w roku 1831.
G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i e j i  

i B u k o w i n y  w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  S ł o ­
w a c k i e g o  1. 6 . T e l e f o n  nr. 4 8 6 .

W  miesiącu kwietniu t .  b. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assicurazioni Generali, podano 1303 
wniosków na sumę 10 ,005 .477  koron i 61 h. —  
a wystawiono 1078 polic na sum ę 8 ,9 5 6 .2 9 8  koron 
51 halerzy.

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 5 .129 
wniosków na sumę 3 8 ,618 .812  koron 92 L. i wy­
stawiono w tym czasie 4 169 polic na sum e 
3 2 ,090 .926  koron 22 h

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty­
cznia 1902 roku wynoszą 2 ,491 .672  koron 31 h.

WrLazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1901 roku 5 7 1 ,2 6 7 .8 2 3  
koron 19 h. w kapitałach i 8 2 4 .1 9 8  koron 38 h. 
w rentach, aa  8 8 .313  policach, na co rezerwowano 
w gotówce 1 47 ,725 .146  koron 89 h.

Zapłacone szkody w r. 1901 w dziale życio­
wym wynoszą 8 ,8 3 3 .3 0 4  koron 68 h ., a dla wszyst­
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
7 1 6 ,5 4 0 .6 2 5  koron 9? ń.

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
arm ji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczeni/i do sumy 10.000 koron, r  w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie­
czenia do samy 30 ,000  koron bez dopłaty jakiej 
kolwiek prem ji. Nr. 23.

T5ATR MIEJSKI W E LWOW IE.
W e środę dnia 7 maja o godzinie 7 wieczorem.

 D A J K A --------
(Das Mfirchen)

sztuka w 3 aktach aktach A r t u r a  S c h n i t z l e r a .
C S 0  B T

Teodor Denner, literat p. Kamiński
Dr. Leon Mildner, literat p. Kliszewski
Robert Weil, malarz p. Adwentowicz
Dr. Fryderyk W itte, lekarz p. Antoniewski
August W itte, student p. Kuncewicz
Emeryk Berger, student p. Stanisławski
Adalbert Wandel p. Węgrzyn
Moritzer, agent teatralny p. Feldman
Pani Tneren pni Otrembowa
Klara Theren, nauczycielka

muzyki pni Rotter
Fanny Theren, aktorka pni Bednarzrwska
Agata Miller, aktorka pna Mrozowska
N.netta pna Nałęcz
Emma W erne r pna Jankowska

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 maja 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. 1l . Dziednszycki z Tłama- 
cza. Hr. H. Dembicka t  Krakowa. J. Skąpski z Krakowa. 
E. Supiński z Krakowa. K. Abrahamowicz z Bukowiny. 
H. Zakrzewski z Ctołhan. J. Rylska z Uhrynowa. J. 
Grabski z Królestwr. Pol.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Zaleski z Ostrowa. M. Lieber- 
mann z Rudek. Dr. W Lisowski z Krakowa. Fr. Sta­
nek z Wisienki. J. Kamiński z Żelechowa. H. Wielowiej- 
sl i z Olejowa. M. Twurkowska z Kowyniec. I. Sym z 
Nadwórny. Dr. Cihlar ze Spasa. Ksiądz Biliński z 
Zarwanicy. J. Frankowski z Odessy. E. Spindler z 
Wiednia.

Rnbryke, ta s is  pechsdri ed redakcji, która też ni* bi?rze 
u  s‘*b!« is  *:» odpswiodzialnoici.

Bezkrwistość W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez użycie

BLADACZ KA
z d e n e r w o w a n i e ^

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D R A W I A

po w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h ^ __

OLIXI RU S w . WINCENTEGO a PAULO
J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  s p s c i a l n l e

Objaśnienia u SIÓSTR >11: .OSIKKDZ1A. i»V;, Fiiu? s t  Omnininne. w Paryżu, 
Skład główny środki'* w S w,  W i uren lego a Paulo i- passnpe Sanlnier, Paris.

Prospt*k\a be-.O ?ln ie  w ap tece P an a  Guinet, P a ry ż ,  t t t t t  

We Lwowie w aptekach Pp Mikolascha i Wewiórskiego, 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Do pielęgoowania skóry!
Po długiej zimowej porze koniecznie jes t potrzebnem

przeprowadzenie gruntownegr oczyszczenia ciała i pod­
dania się desinfekcji. Sama woda nie jest wystarczającą, 
należy nżyć silnie desinfekcyjnego mydła. Najlepsze 
mydła w tym celu, jat ateż do wszystkich 
kąpieli > zmyw&ń są : Bergera mydło zio­
łowe, Bergera mydło gllcerynowo-smołowe 
i Bergera mydło karbolowe. Do nabycia we 
wszystkich aptekach monarchji Prawdziwe 
jedynie z tą  marką ochronną. 4048

Zakład w od oleczn iczy

S t .  R A D B G C N D
w  Styrji

(o 2 godziny oddaknia od stacji 'kolejowej w Gracu). 
Wspaniała okolic? górzysta, wśród rozległych lasów 
świrkowych, łagodny, uzdrawiająco działający klimat. 
Doskonała woda do picia. Gimnastyka lecznicza i ma­
saż. Elekt'yczność. Wygodne umieszczenie w 25 do­

mach zdrojowych i willach. Umiarkowane ceny. 
Roczna frekwencja 1000 kuracjuszów.

Sezon kuracyjny od 1 kwietnia do końca października.
Dokładne podanie sposobn leczenia, przepisów 

wszelkich i inne stosunki i ceny w prospekcie, który 
na żądanie wysyła się bezpłatnie.
4047 Dr. Gustaw Ruprich, kierownik Zakłaąr.

Dr. ANTONI R0ICK1
Specjalista dla chorób stórnych i wenerycznych, cuorób 
koblecyob i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, tak te n r  wzór zakłada w Lindenwiese i parą, 
O r d y n n j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnin od 

goćriny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Z? mor owi cza 1. 5. Lwów. 7

Okulista dr. A. Bednarski,
b. I asystent kliniki oknlist uniw. Jagieł, i lwowskiego 
Ordynnje od U —12 i od 3—5 Dopołudniu, ulica Akade­

micka 11 5, 1. piętro. 579

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach we Lwo­
wie i Berlinie, or ynuje od 15 kwietnia do 1 paździer­
nika b. r. w K A R L  S B  aJD Z IE  Stadt Athen vis-avis 

kolumnady Hńhlbmnnu. 417

M odne Języki,
c. k. koncesj. sznota Berlitz School, ul. 3 maja I. 2. 
Franc., A ngiel, Rosyjs, Niem., F jlsi każdy nauczvciel 
nczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo, 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorrk

i czwartek nl. Al. Dworskiego 1. 12 572

P I S Z C Z A N Y .
Najsilniejsze w Furop:e uzdrowisko siarczano-mułows 

dla reumatyków, w cierpieniach stawów i kości, w gru­
źlicy stawów, pozłamanlaoh i zwichnięciach, w podagrze, 

n"*wobolach, zw'aszcz? i ischit 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli we­

dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielami po 10 c t , drugi po 40 ct. Wanny porcela­
nowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta rozsyła 
Zarząd. Okolica górzysta. 573

Lekarz ordynujący: D* Al. Telchmann, 
do 15 m a ja : od 15 maja :

Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgrzech.

Ei. Zenon Leńko
operator, mieszka obecnie przy nl. Kaperalka I. 16£jj 
ordynnje w aborabaoh ohiri>rgioznyoh od godzin, 

8 —5 popołudniu.

Iostytnt techniczni) -  dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, lec-mnie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęb” sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatary z prowincji uskuteczni? odwrotnie. 

I n s ty tu *  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysla
M. Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

N iezrów nanej d o b ro c i tu tk i i bibułki 
fiirrAfeteiwB

S A S S O W 3 K IE

„FLI1T” 1 P A J "
lifraIKs riesŁh* prseirocrpsta) foibuika aiegssrsącu) 

wyrrisc

f . NIEMOJOWSHEGE
w «  L w ow ie .

Są wszifóii ie  ubyciu »

Kantor wym iany
c. k. aprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupnjo i sprzedaje 26

v 8 z i t t i i i i r r v 8 ! l o $ c i o v e i m e t y
n lajlikłailiiijtzya karała dzliuya

■l« licząc icdio] prowizji.
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ooooooooooooooooooooooo»oo  
o HANDEL HEBBAT7 i KAW Y 0

E D M U N D A  R I E D L A
■ - w a  I w a w i a ,  n i .  T e a t r a l n a  1. 3  a

H m  ■■Jhpaza gataakl i

^ 0 T  K A W Y  0
! * *M kl W ty "  1 *r«aty#xayni. u

*/, kilo
P e rto rice .........................................................— zł, 90 ot -
Coba g ru b o z ia rn is ta ................................... — „ 96 »
Cejlon zielona ...........................................1 „ — „

„ „ przednia.............................. 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista............................. 1 „  08 „
„ „ p s r ło w a ........................................1 08 „  £

Mooca arabska bardza aromatyczna. . 1 „  OB ,, ą
Jawa ifota ................................................ 1  „  08 „ V

6  jfe fcJW W ft U w a g a : Kawa Uoeea arabska t a n a  używa się ^
T  / S f y j t E  tylko aa  e ia n ą  kawą, zaś aa  białji kawę potrzeba *

aiyw ać i  Cajloaaai lob Jawą. Jeieli oiyw a się kawy V
0  C l T p  BIJpA . gatomki n .  '.zaaa, wówczas aalaiy każdy gatunek fc 
f  8 5 ^ * 13w* oddzielała opalić. 6 0

ooo C 'OOOOOO oooooooooooo o

Od dawioa dawaa za twa] daaraoi I u p aoha  znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
13 paleoa HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
f  BRODACH 11 poflraalozB raayjaklan

f ia t  „fm lijiaj irdza d a b r a j ......................  140
f ia t  „Melaago de Maaoaa“ w Bryg. apkawaa. 2*50 
foat „Imperial1 Lesa-tkle.' w nryg. apkawaa. a-M 

faat „Okraobów" z aajlap barbai kwlatawyab I -20 
KAWA „CEYL0N11 Z aakanlta  fraaoa 5 kila 9 —

IIZ B ro d ó w  II

IO O O O O O O O O O O O O O O

Kapelusze męskie
Nabiga  

Angielskie i 
Wł o s k i e

p o l e c a j ą

iO

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, piać Marjacki 6.

C enniki ilu strow ane do dyspozycji.

D r. J . G . P o p p a  c k. nadwornego d-ntysty Wiedeń XIII 6

I
jest znakomitym środkiem, k tó v  uwalnia i chroni usta ' i ręby o l  bólów

i cierpień
Prawdziwa tylko z niebieską francuską etykietą, ziotym drukiem i i n . ą  firmą 

116 po 2 kor. 80 nal.. 2 -—, 1 ’—

Anaterynowa pasta do zęhów dlatego nieszkodliwa t czyni zęby b u h m i. 
Proszek do zębów 1 kor 26 h. Anaterynowa pasta do lębów w szklanych flako­
nikach 1 kor. 40 b., w pJkietadB 0*70, plomby do zębów 2 kor., mydto ziołowe 

0 60 h. Do nabycia w aptekach, droguerjacb i wybitniejszych handlach.

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
Morawski Schonberg (W górach)

Otwarty od 1 maja do końca października. " W  
Modnie irządzony zakład leczenia flzykalee dyjetysznegs. Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicze nacieranie kąpiele parowe, masaż, wibracje, gliniasty kr Imzniora, 
z.stosowanie elektryczności, pow ietne, słoneczne i elektryczne kąpiele. D ora pie­
lęgnacja (kuracja dyetstyozaa). Elektryczne oświet enie, nrocza okolica leśoa odda­
lona 18 minut od miasta (365 m. nad poziomem morza) wzpaniałe długie spacery 
leśut, połączenia telegra Sc id  Pokoje włącznie z pensjonatem, usługą, opieką le ­
karską z przeprowadzeniem zupełnej knracji ad 6 k a ra t dzieanle i wyżej. Członko­
wie wszystkich Stowarzyszeń leczniczych otrzymnją 10 prc. zaiżkę. Kierujący lek: z 
Dr. med. A. Kapfersshmled. Prospekty p-zez Dyrekcję Rozmowa toczy się i w pol­
skim języka. 5041

Na kawałeozek cukru wziąć w razie potrzeby 20 40 kropli

A. Thierrego B A L b  A K U
z zieloną markę ochronną zakonnicy, oraz z wye'śu<ęt/m 

na kapsli znakiem firmy: Jedynie prawdziwy.
Balsam ten nie tylko zewnętrznie ale też i wewrętrznie 
użyty skutkuje zadziwiaj\co, koi ból i w każdym wypadku 

jes. pomocnym.
Do nabycia w ipt kae" Pocztą opłatnie 12  mai. lob 6 pod w. 
flakonów 4 korony Aptekarza Tklarryegu (Adolf) LIMITED 
apteka pod Aniołem i t r  żem w Prrgradzle obok Rohltzoh- 
Sauerbm nr. Należy się w ystrzelić imitacyj zważać na zare­
jestrowaną we wszystkich krajach cywilizowanych z zieloną 

marką ochronną zakonnicy. 6019

Z a p r o s z e n ie .
D nia 16 m a ja  1992  o godzinie 2  z południa edbędzle się w Ja­

rosławiu w biurze kasy zaliczkowej
Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia

Członków Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu, S tow arzyszen ia  
za re je s tro w . z o g ran iczo n ą  p p rę k ą , a to  w  m yśl £ 4 0  t b o  w lądu jące­

go s ta tu tu ,  n a  k tó rem  n as tęp u jący
Porządek dzielny: 600

1) O dczy tan ie  p ro to k o łu  z o s ta tn ieg o  posiedzen ia . 2) S p ra w o ­
zdanie D y re ic ji z czynności za  ro k  1901. 3) S p ra w o z d an ie  kom isji 
k o i  ro 'u ,ąc e j kasę i sp raw d za jące j rac h u n k i kaso w e ra  ro k  1901, 
o rsz  w niosek o udzieleni*  D yrekcji ab*o?u to rjum . 4) W n iasek  R a d y  
nadzorcze j o rozdział zysku  za  ro k  1901. 5 ) W y b ó r C złonków  do  
R a d y  nadzorcze j { 24 i 23  s ta tu tu  6 ) W y b ó r  ceoz ró w  do  o tw ie ra ­
nia k red y tu  n a  p o d sta w ie  § 48  i 69  s ta tu tu  d 'a  cz łonków  R a d y  n a d ­
zorczej. 7) O znaczenie najw yższej su m y , k tó re j n ie  m -g ą  p rzekroczyć 
w szelkie d ług i i w kładki oszczędności c ężące n a  s to w arzy szen iu  § 48 
id . \  s ta tu tu . 8) Z a tw i 'rd z e n ie  w y b o ru  zastępcy  D /re k to ra  w sku tek  
u p ly n io n e j kadencji. 9) R eg u lac ja  p łac  fu n k c jo n a rju szy  T o w arzy s tw a .

R ó w n o cześn ie  zaw iad am ia  się  członków  T o w arzy stw a , że r a ­
chunk i za r. 1901 są  z łożone w  b iu rze  k a ty  celem  w olnego  p rzeg lądu .

Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu, 
sto w arzy szen ia  za rej. z c g r . p o ręk ą . —  Ja ro s ła w  d n ia  5  m a ja  1902

Prezes: Ed Mtoswskl. Sekretarz: Adam Terlecki.

Od 3 go maja b. r.

Saletra chilijska potaniała!
za 100 kg. wraz z workiem Koron 24Va ab Kraków.

jak długo zapas starczy, w warunkach mi j go katalogu rolniczego Nr. 2 
z roku 1902. Gwarancja 15°/0 azotu. Analiza kontrolna w Stacji Chemiczno- 
Rolniczej w Dubin nacb.

Dom rolniczo-produkcyjny:
Ernest Bahl&en w  Krakowie

580 (Biuro dla zamówień: ul. Karmelicka 2 ).

WOZK.I dla dzieci
MEBI.E ogrodowe

KOSZE I KUFRY do podróży 
MEBLE bambusowe

S ^ w  olbrzymim wyborze “W i
po cenach niski-fo poleca 506

Fabryka koszykarska 
ćV .  K o  n i e  w i c z a

Lwów, Akudemieka I. 5.
Cenniki franco. Cenniki franco.

Uzdrowisko J tL ^ A jO -F C I^ T  pod Wiedniem.
Z 13 z cmisto-sula&kowymi zdrojami siarczanymi od -f-:7  do 36* Celsinsza. ’*■ 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezou letni od 1 maja do 15 paździer.

Niezrównane w swym skutku st sowaoe bywają badeńsiie wody siarczane 
od oetek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, rcumatyzmach, choro­
bach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, za­
traci ach metalami, eksudatach, afekcjar-h, stawów i kości i t. d. Stosownie 
do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej elegancki 
komfort lub swobodną pojedyńczość. Przez nowj dom zdrojowy, wielki cie­
nisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codzienne przedstaw.«- 
nia teatralne, festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, »yscigi, 
tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p., przez koleje elektryczne, do­
skonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną okoli ę, nasuwa się 
gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zabawę Służba bsźa ka­
tolicka, ewangelicka, izraelicka. Ceny umiarkowane Frekwencja w roku 1900 : 
23.879 osób. — Informa-je i prospekty bezpła.uie przez Komisję zdrojową.

v^i\.y SZA NAiMol^jj
*  f t a g r o 'M niejsza**

n'e ffl$ 0S,dCłaj§Ca

Ostrzeżenie!

Co dobre znajduje nadladowoictio!
Otóż je Ina z tutejszych ,irm naśladowuje 

opakowanie i obok nw.docznioną markę 
oc rouną mojej od kilkunastu lat znanej 
z dobroci

Ifggjr Farbki w poszku do bielizny.
Upraszim jak najuprzejmiej Szanownych 

P. T. kupujących we własnym Ich int-resie 
na moją firmę i markę ochronną uważać i 
inue psdoboe ipzkowRnia odrzucać.

W jżej wymieniona sprawę co do naśli- 
downictwa odd.Iem memu adwokatowi do
załatwień*. 571

Z wysokim uszanowaniem

0. T. Winklera Syn
Główny skład

Wszelkich Farb I Ma*erjałów.

P e r ła  K arp at.

TRENCSiN-TEPUTZ.r*"'trflrnycli W ęgrzech
0 20 m nut drr gi od stacji kolei TEPLA-TRENGSIN-TEPLITZ. Najsilniejsze ką 

piele siaiczaue w Austro-Węgrzech, □ t irma h naturalnych, od 37 do 42° C.
Oryginalne kąpiele błotne przeciw podagrze, ranmatyzniswl, pam iżsm , newral- 
glom, Isoblas i t d. — Świetlane kąpielą osobno dla pań i panów. Dobry wo­
dociąg z górską woda źródlaną. Kąpiele basenowe, masażem i ele.trycznością 
Gim styka leczniczi i kura ja żętyczni i .ereniw a. — Tanie, odpowiadające 
wszeltim wymogom pod względem hygieny i wygody mieszkania, pon>’ędzy in- 
nemi dom Siny, Hotel Teplitz, dworzec zdrojowy, kastel dom .D reiherzen1, 
szczególnie się zalecają — Debre i tanie ut zymaaie w hotelu TeplitiOaster- 
reieb, E efanl, także dla starowierców-izrłelitów i wiele innych jadłodajni. — 
W maju i wrześniu za 6 k a rta  opłaty dziennej cały paesjon — bez wiktu za 
3 ksroay pomieszkanie z opałem i kąp:ele (z bieli tną). — C jdzieunie koncerta, 
teatr i inne roz.ywsi. Położenie miejseowosci wo ne od wiatrów i wolne cd 
proebów powiet-ze. Frekw eirja przeszło 6000  g ś:i kąp elowyeh. Omalbnsy I 
fiakry przy każdym paclągu. Zakład przez o«ły rok otwarty. Poozątek aezanu ad
1 mtja do koboa w rześlta. — Ilustrowane prospekty bezpł tnie przez dyrekcję

544 Zakłada kąpielowego.

Seosacyjsy

WRAMOPHON
Jedyna na świecie ndoekonalona Maszyna, 
która z niesłychaa ą dokładnością oddaje 

g os, śpiew i muzykę.
Cena od 40 z \r .  do 1?5' duże Monarob. 
Jeneralne zastępstwo na Galicję prawdzi­

wych Gra—u jhonów

Tadeusz Górski
L a  A a , — p l a c  K a r j a c k l  8

Cennik na żądanie gratis. 515

L L o m a  u la s te r  dla turystów .
U zn a n y  n a jlep n zy  śr o d e k  

p rzec iw  n a g n io tk o m , n a b r zm ia ło S e io m  Itd.

ŁYwny skład:
L. Schw8nk’a Apteka, Wien-Meidling.

Żądać I | ( 0 A MO plastru dla turystów 
trzeba Ł iU o O I <1 po g . 1 2 opo

Dt uabyola w wszystkloh aptekanb. 308

Do nabycia w aptekach we Lwawii t . Ehrbara. J. Beisera, K. Kizyżahuwekiego, 
P. Mikolascha. Wewiórakiego, Z Ruckera; w Tarr insln L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; nr Czortkswle L. Nosa; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. 
Stenzl; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; v* Sam­

borze J. Lepiankiewicz w Oernlowoanb Grabowicz i Herold.

D O O O O O C N  

iionio mmi O
Rok zsłożenla 1789

J td p i i n j m  FABRYKA ŚWIE6 i Uiebtrnla WOSKU 
Fryderyka Schubutha i Sp.

we Lwowie, Rynek i. 45,
495 poleca.

Śwleoe weakawe krtolelne, stołowe białe i p :ęknie malowane. Kwiaty
do świec, Kwiaty ołtarzowe 

OM' Główny skład świec .A pollo*. " W
Cenniki szczegó o a 9 na żądanie.

Kefir poleca 564

Mleczarnia Przeworska
w e L w ow ie  

Hetmańska 8, Plao Smolki 5

TAPETY i DEKORACJE
(obiela óolan)

n a  każdą cenę ju ż  o trzy m a ł n a  sk ład  i polec?

W. A D A M S K I  (dawniej Jurgena)
Lwów, ul. Sobieskiego I. 4.

Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na 
prowincji 8077

P F *  Wzory wysyła się frasko. l i

W O D A  W ENUS
do wyblblenltf, wydelikacenia i adśwlełaala twarzy

C e n ie  4  k .  27

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW nl. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11 .— KRAFÓW Sukiennice 20, 

PRZEMYŚL nl. Franciszkańska 24.

M A R J Ó W K a
Sanatorjum i zakład wodoleczniczy pod Lwowom

Przyjmuje chorych od 15 maja Obok dawniej już istu ejących 
znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie reumatyzmn 
i t. d. nnłem  Fanga z Battagljl, urząozono salę do n uki ohodzenla 
tabetykuw metodą dra Frenkla z Heidsa w SzwaJoarJI i nrządtono 
kąpiele gazswe

Szczegółowe opisy i wszelkich wyjaśsień udziela d r .  J ó z e f  
Z a k r z e w s k i ,  kierownik 1 współwłaściciel Zakładu, — Lwów, 
Akademicka 28. 607

Nagniotki
Kto pragnie pozbyć się ich 
łitw o, szybko, bez bolu i 
niebezpieczeństwa niech żą­
da A rcen z ,n opatent - 
wanego P rz y rzą d u  do 
osuwania nagniotków przez 

karzy polecanego a przez 
używających go bardzo co- 
aionego i chwalonego. Nie 
potrzeba już żadnych nu­
dnych a  dotkliwych operacyj 
z plastrami, niema już zaka-

  żenią krwi ani skaleczenia.
Skute* natychmiastowy. Cena 2 k. 50 h. 
Jeden egzemplarz wystarcza dla całej ro ­
dziny. Dostać można w handlach nożo­
wniczych, w aj tekach, drogaerjtch e t : 
Główny skł d u fabrykanta A ARBENZA

Lokaena, śzwajcarja.
We Lwowie dostać można w Magazynie 

broni S. Pieleckiego. 314

«  A ^ A A A A  / N A A / W P

w 6 r
częściowo, z komfortem urządzony, 
o 10  ubikacjach, z oficyną, piwni­
cą, stajnią, wozownią, parkiem, 
wśród uroczego lasu sosnowego, 
sadem, oddalony o 10  km. szt sy 
od stacji kolejowej Bóbrka, zaraz 
na sezon letni du wysajęcia, za 
czynsz z góry wypłacony 700 kor. 
Bliższej wiadomości udiieli rarząd 

dóbr Pietaiczany, ostp. Bóbrka.

i

Di w y^iw  ślabnycb Ś X 1 > t
dwójoe od złr 7, 8, 10, 12 50, 15, 22 
i wyżej, puchem pojbite od zł 18, 20. 
25 do 45, Kołdry podwójne są nadawy 
czajnie praktyczne, wierzch i spód je­
dwabny lob w dowolnych kolorach, które 
polecam jako b irdto pr ktyczną nowość 
Józef Sobu8te r, Lwćw Kepernika 5. 8082

T rzy  ciągnienia
już 14 i 15 raaja! 

Główna wygrana:
K. 90000, 4 >.000, 30.000, 100.000, 

75 000. L'rów 35.000, 20 000 itd.
1 Promesa na los kredytowy ziem ­

ski Em 1810.
1 Las włoski Czerwonego krzyża.
1 Los serbski tytoniowy 
1 Loi ,Josziv*. 4052

13 rocznych ciągnief
Wszystkie 4 sztoki w 31 ratach 

miesięcznych po 4 korony. Prawo dD 
gry natychmiast już po zapłacenia 
pierwszej rzty. — Lista ciągnień 
w ,N euer Wieuer Merkpi * bezpłatnie. 

KANTOR WYMItMY

OTTO SP TZ, Wiedeń
Miasta Schottenring Nr. 26.

JAN KUBRYCHT
P i e m z y  c U c i j a M i  c z e s l i  m i

KAWY i  HERBATY
P r a g a , Mala Strana, załóż, w r. 1878 
poi-ca mianowi :ie wyborne gatunki kawy 
KAMPINAS gruboziarnista 5 klg. zł. 6 — 
JAMAJKA znakom, i silna 5 ,  ,  6-75
LAGl1 AIR A silna arom 5 ,  ,  7 — 
GUATEMALA o  pięk. zap. 5 ,  ,  8- —
eEYLON I n a  . . . 5 ,  ,  8 7» 

Zamówienia 5 klgr. posyła się franka 
za pobraniem poczt, do każdej stacji 
pocztowej. — Cenniki na ządinie darmo 
i franco. 351

Róże Remont a nł
pewtarraiące, sztaraowe.

80 cm. wysokie 80 h , m itrowe i wyż­
sze 1 kor. 30 hal. poleca

Wicenty Och^dusz^a
599 ogrodnik w R o h a ty n ie .

Kemplełną

Biel iznę  męską
ze znaną ma-k? ochronną „ L w e t r . - * .
RĘKAWICZSI damskie i m ę«ie. 
KAPELUSZE i CYLINDRY 
Wielki wybór KRAWATÓW 
LA4KI. PARASOLE ■ KALOSZE 
CHUSTECZKI i SKARPFTKI 
OBUWiE damskie i męskie najnowszych 

fasonon
PERFUMERJĘ, or»z WODĘ kolońiką 

poleca po oeaaob aajalźazyoh
Nowo otworzony 8086

Magaziia towarów nodnych nesticli
I galanteryjnych

Adama Przylibskiego
Lwów, pi. Halicki 3. 

Urządzenia

pokoi kąpielowych
dla zimnych i ciepłych kąpieli

z prysznicami 606

już Pd 150 koran u  firm y

H e n r y k  E b e r
Lwów, ul Mlckiewlozn I. 8.

Telefon 669.

Licytacja
koni, wozów ciężarowych, meblowych 
patentowanych, urządzenia kancelaryj 
nego odbędzie się 9 maja, 10 rano, ii. 
Na Błon e 34. Informacji udzieli ksi.ee- 

larja adwokata 6' 8
Dr Kwolew8klego, Podlewaklego 9.

Wyrobu krajowego
Cement port^ndzkl 
Gips murarski 
Wapno skaliste 
Posadzki cementowe 
Dachówki I papę 
oraz Inne Materjały budewlane 

sprzedaje n a jta n ie j

HENRYK 1 6 1 ,  LV0I

Pokrycie dachów
Złibloną dachówką 
Ogniotrwałą papą 
Łupkiem śląskim I angielskim 
Cementem drzewnym

n a jtan ie j i p o d  g w a ran c ją
* firmy

Henryk Eber
Lwów, — ul. Mlcklewloza I. 8

Tel. 669. 6(>4

Na obecny non
po bajeczn e niskich genach

poleca

Wielki magazyn gotowych
Sukien

B r a c i
Lw ów , J a g i e l l o n a  2

Najnoduiejsze z najlepszej m tterj 
ubrania męskie 
ubrania dla chłopczyków 
uuifjrmy dla studsutiw  
ubrania salonswe 
zarzutkl
bundy da podróży
||M** Wybór największy

466

o o o o o o o o o o o o
Podłogi z posadzek

Różnobarwnych cementowych, 
Wzorzystych sztclngutowych, 
Dębowych I z parkietów

poleca
pi cenach najniższych

HENRYK EBER, Lwów,
ul M chle*lcza I. 8

Tel 669. 602

oooooooooooo

ul. Mlcklewloza I. 8.
Telefon 669. 601

ROWERY WAFFENRAD
z państwow y'h f bryk broui w SfEYR 
poleca główny zastępca Fabryki broni

Wiktor Berger, Lwów Atadeiicka 18
Cenniki bezpłatnie. 410

TA P E T Y N anow szr i na każdą 
ce n . poleca 8079

W. Adamski Lwów, Sobieskiego 4
Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą

L r . K . Ostaseew8ki-Baraiiski

Krwawy rok (1 8 4 6 )
Opowladaala hlateryozas.

(Bib m e t . Pewszechsa Nr. 202/6). 
Craa 1 ker. 20 h.

Dr. E  Ostaseoteaki-Barański

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Bibliotek* Powszechna Nr. 855/0). 

Cee* 1 kar 44 k 
De aabycls we wszystkich księgarniach 
< ed księgami askiadow W. kiekerkaadl* 

w Złocic wio.

* 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

z nlezapalnych płyt słomianych, 
trwałe, lekkie, nie przepuszczają­
ce ani g ł o c u  ani c i e p ł a

wyrabia i dostarcaa 605
Henryk Eber, Lwów

ul. Mickiewicza I. 8 T el. 669 .

» O O O O O O O O Q O C

t± ± X
HANDEL

st
t e  L w ow ie , w  B ynlra  1 . 4 2

poleca
wszelkie w  zakreh h a n d lu  k o rz e n ­

nego w chodzące to w a ry

w najprzedniejszej jakości I naj­
taniej. 50

uauwa nowymi I najradykalniej- 
8zyml środkami 603

HENRYK EBER, Lwow.
ul. Mlcklewloza I. 8 . — T el. 669.

Odanw êdslalm u  redakają: Dr Kastaien Oataneweki-BanAukL Wlaścioiale i wydawcy: Dr, OitM sewfki-larehrti, Milaki I 8 p- Z drukarni I I .  Schmitta i  l<  pod zariądea St. P «’r o r  k'sgc0


